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Szczegóły postanowień kunferencyi w sprawie oórnośiąskiej. — fłozpo*
cs.t{C e prac komisyi granicznej.

(PAT) Paryż, 19 października.
Kouferenoya ambasadorów przyjęła w całośoi 

zalecenie Ligi narodów, dotyczące podziału tffry- 
toryainego oraz ustroju ekonomicznego Górnego 
Śląska, wreszcie ustaliła ostateczną procedurę, jaką 
będzie się posługiwała, aby decyzyę uczynić mo­
żliwą de przeprowadzenia. Zawiadomienie będzie 
zawierało pismo z tekstem decyzyi państw sprzy­
mierzonych, oraz przewidzianą do jej zastosowania 
procedurę. Pismo polecające przypomin; genezę 
problemu górnośląskiego, warunki, wśród jakich 
Raua najwyższa zwróciła się do Bady ^gi naro­
dów, wreszcie powody, które skłoniły tą ostatnią 
do sformułowania gospodarczego podbiału teryto- 
ryalnego i wnioski, liłóre mają na celu zapewnie­
nia ciajłuści życia ekonom czuego zagłębia prze­
mysłowego. Pismo kończy się wyrażnem podkre­
śleniem zgodnego zapatrywanie państw sprzymia- 
rzoitych i ich Woli, aby wyrok był wykonany przez 
obie strony, wreszcie groźbą zastosowania środków 
przymusowych w razie, gdyby obaBzaiitfpresowane 
państwa lub też jedno z nich odmówiM przyjęcia 
wydanego wyroku.

Część zawiadomienia, która bedzie złożona przed­
stawicielom polskiemu i' niemieckiemu, będzie za­
wierała opis linii granicznej, pomiędzy Niemcami 
a Polską, oraz wyliczenie zarządzeń prze-ściowych, 
mających na celu zapewnienie ciągłości życia eko­
nomicznego Górnego Liąska po dokonaniu podz:ału 
i pokonaniu trudności, jakie się wyłor.iły w tym 
okresie, zastosowanie tych zarządzeń, dotyczących 
Bpraw kolejowych, Dysi:emu monetarnego, ustroju 
cywilnego, eksportu do Niemiec, ubezpieczenia spo­
łecznego, ustawodawstwa' -robotniczego, przeębo- 
ńzenia z jednej strefy do drugiej, wreszcie miano­
wania komisyi mieszanej dla uregulowania ■wszel­
kich truiluości, jakieby się wyłoniły pomiędzy obu 
naiodami na tery tory um plebiscytowem w ciągu 
15 lat. Prócz tych zarządzeń ekonomiczDych de-
cyzya państw śptzymierzonyćh przewiduje zarzą- • pojskicł?,' jednakże jest ważna dla ustalenia za 
dzenia dotyczące narodowości zainteresowanej lad- J ,.hoctal„u granic Pouki. Askenazy wyraził aa- 
nośei |  ochrony mniejszości narodowych na Gor- , dzkjj ę, że sytuacya polityczna Polski ulegnie

S ąf RU- . , . , *  . . . | zupeł.iej zmianie, gdy'państwo polskie wejdzie
Procedura p* ,jęta i wprc wat. i™ * w życie po- » w posiadanie zasobów górnośląskich. Decycya 

Wyższych decyzyj jest następujące: Wieczorem < genewska nrzyczyni się ZÓs^mcfo do dźwignię- 
komisya międzysojusznicza zostanę zawiadomiona j cia ekonomic7,ne ,0 p0lBki.
o ostatecznych decyzyach, powziętych przez kon- /j . ®

|, fiaplia zaflownlBlia n s t w ń b  3olSBi.
tterała D iponta, urzędująca iuż na miejscu w spra- Paryż (PAT. Kaidiio). W «dle ckrti-wasień Reutera. 
Wie wykreślenia nowych części gran.cy między z Londyum, baird/zo p-umyślne w la j ■mośici z P®Ł> 
Niemcami i Polską, została zaproszona do wyzna- • *ki w sprawie jftj stanowiska w  kwesty; górno- 
izenia podkomisyi, która rozpocznie natychmiast Śląskiej, jakie nadeszły do angiiielskiego luSifliste 
Pracę nad wykreśleniem nowej granicy na Górn. ryum spraw zagranicznych, spotkały się z ży* 
Siąsiću. Rządy polski i niemiecki będą zaproszone wam uin&ni“ m d!la politycs^eigu umiarkowania 
lo  wyznaczenia w przeciągu ośmiu dni swojego ! Polski. Stanowią one dowód { r  awaaiaaniiE przm  
Pełnomocnika w celu rozpoczęcia rokowań doty- j Polskę p ilityk i realnej j .owej. Opinia aa- 
lżących prowizorycznego ustroju ekonomicznego, , B̂ plSita jest poniekąd rozczarowana etanowi* 
Praz mianowania delegatów do tymczasowej ko- j s,Łl~m Niemiec i wzywa, ?wPJ|Ły do ziasitoisoiwa 
misyi administracyjnej, podczas gdy Liga narodów n®a sŃę do orzeczeń Rady Lagi.

S2S5ISSSSI* d0 wyz“ cz“ ia ne",ratoe80 Włochy za decyzyj Ligi narodów.
Jutrzejsze zawiadomienie nie ma charakteru for- ] Rzyin (PAT) Ag. Stefani. Rząd włoski przekonany 

‘halnej noty likócyi. Oficyalnr notyfikacy- wraz ze ( źe uregulowanie bez daltzcj zwłoki decyzvi Gór- 
^szystkiemi konseKwencyami, przewidzianemu neso Slą-ska jest rzeczą ko-nieczną dla zachowania 
przet traktat wersalski, nastąpi dopiero później, } ogóln igo spokoju, przesłał swojemu ambasadorom 
Sdy z jedcej strony zostanie ukc iczona praca nad wi w Paryżu hr. Boninowi Łongare instrukeye, w 
Określeniem nowej granicy, nadto gdy mocarstwa 1 — aa 1 — ’ ■’  L-

misj a m<ębzysojuszn:cza w  Opolu w my Cl traktatu 
zawiadomi władze polskie i niemieckie, że mają 
zapewnić administracyę przyznanym Im terytoryoia. 
W  razie gdyby jedno z zainteresowanych państw 
czyniło przeszkody przy wprowadzeniu w życie 
ustroju ekonomicznego, oddanie mu w posiadanie 
odnośuych terytaryów mogłoby ulndz zwłoce.

W myśl traktatu pełnomocnictwa komisyi mię­
dzysojuszniczej w Opolu skońozą się, skoro tylko 
zostanie zapewniona administracya w kraju przez 
władze polskie i niemieckie. Zawiadomienie kon- 
ierencyi ambasadorów będzie ogłoszone prawdo­
podobnie jutro wieczorem (to- iest we czwartek). 
Jest izeczą prawdopodobną, ze Liga narodów o- 
głosi również tekst swojego zalecenia, przesłanego 
mocarstwom sprzymierzonym, które jest prawie 
identyczne z powyższem zawiadomieniem.

Powody zarządzeń ekonomicznycn-
Paryż (PAT). Ag Havosa. Zar-^dzenaia^ pro- 

ponoiwiare pazez Radę L ig i N&rodów, przyjęte 
przez niocars/tiwa spn zynreraone. majią międizy 
jnaem i za zadu,nic zachowanie przez pewien o* 
kres czasu odnośnie do przem ysły teryitoryum, 
oddzielonego od Niemiec, dawnjgc trybu, praż 
zapewnienia dla tego przemysłu -dioetowy suro­
wców i niezbę-d.ny-cn produktów mianufaktary. 
Umilknięcie wstrząśniań ekonomicznych jalk-ie* 
by mogło powstać wgku-tek natychmi, stawego 
Ha-siąpiienia przez markę polską marki niemie­
ckiej, mając-ej jedynie kurs legalny na taryto* 
ryum, przyznamem Polsce, uniknięcie ewentu­
alnej spi zedaży kolei, obsługujących Górny 
śląsk, wskutek zmiany granic.

Oświadczenie prof. Askenazego

Nauan. (Radio. PAT ). Polski delegat do Ligi 
Narodów Askenazy oświadczył w kwestyi roz­
wiązania problemu górnośląskiego, że jakkol­
wiek decyzya ta nie spełnia całkowicie nadziei

foii .pukał im Górnego Stt.
Warszawa (Tel. !M.) Minister Skirmunt odbył

dzhś iafomiacyjną komfercincyę z delegatami rządu 
polskiego, Którzy udają rtę na Górny Śląsk, celem 
przejęcia przyznanej Pclsce części tego kraju. Na 
tej ‘kon.fercncyi obecni byli między innymi p. Plu­
ciński, dr Biamand, dr Zygmunt Sejda, wiceminis 
ster Eber’ a~4ł i inżynier Klcdrou.

Paryż (E. E.) Wedle informacyi korespondenta 
agencyi , Express Telegrapłi E‘Eat‘ prze/ odnicizącj 
przyszłych rokowań polsko-niemieckich w sprawie 
układu, gospodarc-ego mianowanym będzie ze stro* 
ny mocarstw prezes międzyn-ar‘ dowej I jg i 
wonego Krzyża w renewie p. A der. P Ad er jest 
szczerym przyjacielem Polaki.

K B f t P O L E O R Z E K Ł :
.Nt wojnę potrzeba pieniędzy, pieniędzy i jeszcze ii 
pieniędzy 1“ — a my mówimy podczas pokoju, że tn^br, 
czytać, żądać wszędzie 1 prenumerować

I ) P R Z E G L Ą D  ŚWIATOWY"
Dlaczdgo ?

Bo „Przegląd Światowya zawiera przepych skarbnicy 
wiedzy ludzkiej, zapoznaje czytelnika z życiem narodów 
m> kuli ziemskiej, zam.eszcza utwory literackie, — działy 
ze sztuk:, dramatu, muzyki, kinematografii, sportu,- fila­
telistyki, ptzemysłu, handlu, mód, kurnoru, satyry, zaga­
dki, grafologu, itd. itd.

„Prwigląd Światowy" pojawia się w uzterec jeżykach: 
polskim, a w części iiluoifacyjnej i „Przewodniku mię, 
dzynarodowym1* rOwriież tranwuskim, angielskim i nie­
mieckim wra. z dodatkiem „Esperanto Faco“ — wychu­
dzi 15-go każdego miesiąc

Bezpłatna piam ia a la preuumeratorów. „Pizegląclu 
Światowego*. Każdy prenumerator „Przeglądu Światc 
w ego * otrzyma bezpłatnie ..ilustrowaną Encyklopeity .. 
podręczną*.
PrenuRiejrnt roczna t 2.00(i Mkp., 2.000 Koron austr., 

250 Mk. niem., 50 fr., i  doi.
Redakcya i Administracya „i‘rzeglądu Swiątowego”: 

Warszawa^ n i Sienna L, 21.
Do nabycia w biurach dzienników, księgarniach i na 

dworcach kolejowych. - o4ti2
Litjzempduizy okazowych nie wysyła sio.

68
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KrcwDdcrske 63 Krrhótr -j 
Biuro Bilskiej Farbiemi III

trwafia — solibNie 
larm m aw o i tanio

^Przymjeufone otrzymają już zapewn’enie od rzą 
polskiego i niemieckiego, że są one zdecydo- 

^ ane ustalić orcwizo.yozny ustrój ekonomiczny, 
j^ażąny za konieczny dla zapewnienia ciągłości 
^cia ekonomicznego obu rozdzielonych stref. Ko-

myśl których ma pocżynió starania u konferecyi 
ambasadorów, mające na celu doprowadzenie do 
jak naSszvbśzego rozstrzygnięcia kwestyi Górnegtc 
Śląska na zasadzie decyzyi Rady Ligc narodów.

-— — OOO— —

Idra ijpsz.Tu 
strach i  wtóiMii uuZyma.

Kraków, id-1 pażdzio-utka.
(stm) Spi'avva dianiny majątkowej bodziie, jak 

się zdaje, tym kamieniem pTObiica-czym. ,ia  kie- 
rym nraemam gospCfdąroz.or.fiuaiisawy miuts-tra 
M ichalskitgo wykaże swą puzydiitaość życiową. 
Nov,y bowiem minfeitieir tskaabu zapi-ójekłoiweł 
ją  zbyt o&ólnjkowo, a jesacz-e ba"dziej zbyt syn, 
PłisĄytczruae, i  z tego powodu pirzy jej ziasfosowa* 
niu zacizraają wyłaniać się nieuniknione trud 
noś ca.

Sprawa znal-azlia się w komisy, sejmowe) i 
tam oc>zyv. iście ziaczęto mówić o jej saczearÓłach. 
piraytiziem nieuchrom.-ae wejść musiała na po* 
rządreik dzienny kw-estya rozłożenia daniny na 
różna kategorys gospodarcze ludniośoi. Kwestya 
to wciałe nie małoważica, lecz zasadnicza. Od 
sposobu jej przapa'ov/iaidzer,iia bowiem zaJcży nie 
tylko „pfokrzywdzen-ie“ tych, ozy innych warstw 
łu,b x.>Tch ozy innycn_ jed.no®'ak, — lecz p-dproistu 
ltw estya ściągalności czyli SKutsczncScj ępaftiu- 
Od siprawiedłiw ego jej rozłożenia zalezy takie 
cey ściągnięcie daniny ma.jątkovVej będzie v 
skutkach swych zbawienne, m  v . też zguba o: je

C u eszb i e :  Wiersz nonparelowy u zwykłycli głoszeniach Mk 30. — Układ tabelaryczny Mk 40. — Diobne od wyrazu Mk 10. — Matrymonialne, i korespondeneya pryw. Mk 15 
Nadesłane Mk 76. — Nekrologi Mk 40. — Komunikaty po kronice Mk 00. — Głosy publ. i dział ekonoAi. Mk 90. — Na 1-ej stronie Mk 120. — Ogłoszenia zagraniczne 50°/0 drożę, 
Załączniki przyjmuje się wedle umowy. Wszelkie komunikaty najeży nadsyłać wprost do Admin. „Gońca Krakowskiego*. Komun, przesłanych Redakcyi uwzględnić się nae b ę d l ia

Redakcja i Administracja:
Kraków, ul. Dunajewskiego Nr. 7.
Telefon 2502. —  P.K.O. Nr. 140.011.

Prenumerata wynosi w Krakowie miesięcznie M  4 ^ 9 , t  odnoszenitpn do domu M  5*20. Zamiejscowa M  5 4 0 . Zagranicą 6 4 0 .
Rękoóisów Redakcya nie zwraca.

Należyfrośś pocztowa opłacona ryczałtem.
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seli danina obciąży rieodpowieiiłfiio stąpgz© go* 
ifpodarozo i finansowo wiirs‘wy, a zbyt łagodnie 
sbejdizi© się z silniejsze mi. — to 'Hasto; * lw «ń  
jeg hyc może wprawdzie ciiwKuwe piopraiwienie 
finansów państwa, ale jerinoezóś.'!© t-akże ruj­
nujące aaburaeuic gospodarki spoiszznej, w kon 
seikiwainrcyacb. o wiele dla finansów' państwo* 
wy eh szkodliwsze.

Niestety, sprawa rozłożenia damdny mąjątko- 
wej nie przez ■ wszystkie sfcróimictwą czy war* 
stiwy zestala t  tego punktu widzenia .potrakto­
wana.. Z^najwięk^zęm ztjy.itylenjeai n, p. czyta? 
my w- „Usasie", że p iay kw jstyi rozłożenia da 
miińy wystęipuje „lu iaka, arcyiudzka" —r „cnęć 
przerzucenia tej ciężkiej ofłauy z siebie samego 
na drugich” . Tak figitami© ps.vidmlog-jezne uję* 
uiie sprawy przez pismo poważne mogłoby zdu­
miewać, gdyby niie mdaio on o bardzo paważny ch 
materyain o * ekono miczny cń podstai-y, kryjących 
się w  obrotcie interesów warstwy wprawdzie nie 
zbyt licznej. ale do płacenia daniny równie f i ­
nansowo „uzdolnionej", jak temu płaceniu ni-a» 
chęt/nej.

„Czas" widiai tę „ludzką, arsyludzką" chęć 
„pmeirzuaenia ciężkiej ofiao-y z .siebie samego 
ma drugich" w zgłoszonej praetz stiroamiiciiwo lu 
idowe zmianie projektu daniny w ki trunku: u* 
wolnienjia od daimiiny gospodarstw rolnych au 
I>eiiiiie małych, oraz zastosowania zasady pro* 
grasywności, czyli aby danina była tem stosun­
kowo większa, im większy jest obłożony nią ma 
jątek. Oburzony tą, ,,przewrotną" zmianą, „Czas" 
dowodzi, że nawet chłop trzy lub dwumórgowy 
jjeet „człowiekiem zamożnym", że każda kura 
„zmioiai mu złote ja ja", a każdy wieprzek paizy* 
nosi ninjfimniiHii- marek polskich" i t. d. — wobec 
czego ten chłop daniny „naprawdę riie odczuje", 
bo w cóż bedzdie dla niego znaczyło" Zapłacie k il­
ka  czy fcilkamaSitue tysięcy od morga?

Ndv dobrze. Wprawdzie na ogół jesit pewni* 
kiem, że dlwu lub tnzy motrgwwe gospodarstwo, 
oswłaezcza na nietęgiej ziemi, która składa się 
canajtundiej na połowę obszaru rolnego: Polaki, 
nie w yżyw i poprośtiu rodziny chłopskiej, że jn 
weutarz w  takiem .gospodarstwie" może być 
tylko bardzo mizerny, że o żadnym „nadmiarze 
marek", a nawet „dosycie" na zakupy towarów 
przemysłowych mowy być nie może. Ale przy* 
puśćmy, że „obecnie" i  „dzisiaj", — jak wywo­
dzi „Czas", —  czyli niby pnzy ptArojemnej dró* 
żylnjie zm ieniły się prawa fizyczne i fizyologj - 
ctzue: zdlomia więcej rodzi, niż może, a  organizm 
radialny ohtopskiej mniej [potrzebuje wyżywię* 
nia,,ńiż paizied wojną, że słowem rolnicy wogóle 
mają sd§ tak dobrze, iż samo tylko noszenie te­
go szczytnego miana jest Synonimem zamożno* 
śca. W ynikałoby z tego, że w ielcy rolnicy fco już 
chyba bogaci ludzie, że jeśli dHa dwumorgo w ego 
„nic nie znaczy" zapłacić daniinę, to dla 500-mor 
go w ego znaczy jeszcze mniej zapłacić daninę 
odpowiednio większą...

Takby się zdawało przy sądzi© pawtłoriachow* 
mym, ale „Czais“, któremu ta. powiarzchowność 
w-ystorczoła ptrzy oceni© majątku dwumoaigoiwe- 
go chłopa,, gcly mowa o rolniku SOOsmongtoiwym 
w £ómę, sięga zaraz znacznie głębiej. Tiraici on 
całą trzeźwość i bezwzględność ekonomicznego 
iw.umoi^aniia i  na darninę majątkową, od obszar 
nika patrzy wielkieini bezami)- stna.dru przed tą 
daniną, w  zastosowaniu dio daniny łpapgtreisyi 
iwjdizd „m inę". W  tym więc ataku „strajchu wiel 
iookietgo" wydaje się „Czasowi", że ziemianin 
na 500 m agach, jeżeli wypadlnie mtu fl. p. za* 
płacić 2 miiiiioiiy daniny, i© będtzde musiał „Wy­
zbyć się ziem i", ażeby się ta kwota zetbrafta, w 

, konsckwencyi nastąpi „masowa podaż gruntów 
przy a naglą cym terminie pozbycia", 1 niskie j e j 
ceny, ziemia „zadarmo 'dostanie się do rąk chłe* 
pskilcih", „ruina jednej warstwy... najbaircMej 
postępowej", —  .słowem wszietłfjkiie katastrofy i 
koniec światia. A wszystko od, te j „niesrpratwiie- 
dliiwtej", straszliwej „progresy!", która, wyrasta 
na jakąś apokaliptyczną beistyę, z czehiśęL piie* 
kieł wywołaną przez ludowców dla pożairdila tej 
„jednej warstwy n aj bardziej postępowej".

Zaiste, ni© tylko głód, ale talkze i strach jest 
„złym doradcą", nawet rachunkowym. Gdyby 
bowiem nie ten strach przed daniną i „progre­
sy ą“ , ekonomista „Czasu" sam spoatraagłby z
największą łatwością, że dlia zapłacenia djwu* 
intRio -.owej daniny „ziemianin na 500 mrogach" 
wcale niie potrzebuje wyzbywać się ziemi, ani 
wogółe wpadać w żadne ęetaiecaności. Puizy dza 
sjcrjsizych cenach (20 tysięcy za cetoar pszenicy) 
jia zapłaceniie ~ m ilionów wydawczy rzodanie 
100 cctnarów pszenicy, oo pirizy bardizo nawet 
'ś) edni.m urodzaju abienae się z 15 moirgówj a  je* 
żeli zechce zapłacić ziemniakami po i000 marek 
za metr, to wysitaircziy mu 500 cetnanów aLemnia 
ków, co można zebrać z pięciu morgów. W ięc 
poco pTatetyczne cleklamacye o sprzedaży ziemi? 
Jeżeli rodzina chłopska, według zdania tego e- 
kjciuomisty. może się wyżywić z dwóch morgów

i jeszcze coś odłożyć, to rodzina ziemiańska, —  
choćby aaajbardziej liczna j wymagająca.1 — wy* 
żyw i się jakoś z produkcyi 195 morgów, produ- 
keyę, z pięcu morgów oddawszy na nianinę ma? 
jątkoayą dla ratowania państwa...

Ale „ziemianie na 500 morgach" ii wyżej ni© 
uznają tego rhejtiunku. W  swem „ludzikiem, ar 
cyludztkiiem" zaślepieniu aryiuiicrtyczr oni uwh* 
żają oni, że posiaiclacz 2 morgów jast ózLowniie- 
kiem zamożnym, ar, posiadacz 500 mongójw — 
biediakiom, któremu grofzn ruina, gdy zaipłacj 
procesywiiie^więksizą,, daniną majątkoiwą. JZań 
ste, „hydrze egojizmu stenowego". — jak to o 
kreślą „Cza^“ . — urosła nowa głowa na bar*

I
kach „sianu ębszairriczego, ■ głowa wielka, n ie­
bezpieczna, patrząca*’*oczami strachu na swoje 
■świadczenia na rzecz państwa, a oczami jakiejś 
nioarctEiiinaiej zawiści na „ziote ja ja " kur chłó* 
pśkicii. L. mdnistier Michalski musi alę rzeczywś 
ście przygotować na to, aby przynajmniej tą 
głowę „hydry egoizmu startowego" śoiiąć szyb* 
ko, aby znaleźć — rozum stanu. Albowiem ka­
żdy rozumie, że „sprawiedliwe", t. zn słustate, 
odpowiednie do zasobów warLóści rzeczowej, 
rozłożenie daniny majątkowej jest warunkiem 
u ie-fy łko jej piiz.yjęcia, ale także jej skuteczno* 
ścó i nożytoczioości dla Claiości góspodarki pań 
stiwa i społeazeństwa.

Linia graniczna na Bornym Śląsku.
Bytom (PAT) Prasa (tutejsza ogłasza decyzyę, we* 

dług której ustalone następująca linię graniczną 
mGńółmym Śląsku: Gttuiica zaczyna si? nad Odia 
w miejscu gdzie Odra ic. krat za ma Górny Śląsk, cią­
gnie się do Niełiąc.tiowiJ i biegnie w dalszym cią*
gu w kierunku pótoocnc*vv,scliodnam, pozostawiając 
po stronie polskiej (następujące gminy: Brzezie, Ko­
byle, Raszczyre, Adamowłce, Bogunlce, Liski, Szn* 
mina, Kcbyłlo# Wilczak i Roderów w po w. rybnie* 
kim, Krzyszowice w pow, (gliwickim, Kmatów, Pa­
włów, Rida, Orzechów, hapaczf-.r, Łagiewniki w 
pow. aabrskim. W dalszym ciąga granica idzie w 
kierunku północnojzacbodnim, pozostawiając po 
stiTmie niemieckiej w pow. bytomskim: Piechowi; 
cze, kolonia biskupska, Takowice, .Laryszów, Mie* 
tary, Mewa, Koty, potem Pludry, Piotr owiną. <Jalo 
Łagiewniki, Szczyglowice i Iwczdziany, po stronic 
polskidj zaś pozostawia Pazionków, Sucba Góra, 
Nowe i Stare IRepły, staro Janowskie Góry, Rybna, 

Piaseczna, Maszezenico, Oruchowdice, Mikola&ika, 
Kuźnice, Kieszmiiry, folwark Wielkie Łagiewniki, 
Wdnice, Pachcice i Lisów

, t^-cn dniach w okolicach przemysłowych na 
i padli diiia 17 b. m. na żołnierza francuskiego 

W Królewskiej Hucie, oraz w Zabrzu na sier- 
rania strzelców, który zatrzymał jednego z na- 

5 ę-attnikow. Wieczorem dnia 18 b. m. dwóch 
strzelców francuskich zostało zaatakowanych 
w Zabrzu strzałami rewolwerowymi. Jeden z nich 
jest zabity, drugi ranny.

Niepewne losy gabinetu Wirtha.
Berlin „E. j£.) Losy gabinetu dra Wirtha są w

, dalszym ciągu niepewne. W tutejszych kołach po*
' liityczych mowdą, że prezyd. Raasizy Ebert wpły-
j wa na sfery poselskie w rym kierunku, by Wirtb 
| pozostał nadal Kanclr .iz Najsnr.i&jszą c , ozycyę 

przeciw WTrtbowi uprawia prawe skrzydło jego wła*
[ -snego stronnietwa tj. centrum. Cetntrowi przeciwni-" 

cy Wirtha wysuwają na stanowisko kanclerza obe* 
unegc posła niemieckiego w Paryżu dra Mayera.

ZatonA D w anie t e n j i  nnez poselstwa M lt y i . Paryż (E. 5.).

Paryż (PAT ). W Łstathiej chwTLi nadieeiziła 
zmi-artia. oo do procedury w zakomunikowaniu 
rziąjdiam. aainteresiowanym decyzyi rajdy amba­
sadorów w sprawie Górnego Śląslóa. D ecyzja  ta 
zakomunikowana zostanie rządowi polskiemu 
Ąie przez poselstwo pólslde w Paryżu, Jęcz po­
dania br-fdzi© do jego wiadomoiści poselstni-aiai 
państw sprzftnlerzonycn w  Warszawie.

Kapady aojdweh m e K k id i  na Francuzów. !
GpOle. (PAT ). Bojowcy niemieccy urządzili 

szereg napadów na wojska francuskie. W  osta-

Brian,d oświadczył na dizd-ad̂ f* 
sr/em poisiedeieniiu Izby, że Francuzi nd© zamie­
rzają pozostać na stałe w Ruhrorcie. Luessżldor- 
fie i IMlsbubg-u. Chcą oni jedynie wvnuv ; 
'paiawtadzehi© rtąkiaifu pokojowego f zagwturan* 
towąć tem swoje beizpiiec®eństA> o. G n 
sfmitocye (Jpistdf^iły na skutek Spora Niemiec co 
do zapłacenia reparacyi. 'slaiik.cye ga i po..,««■ '.?,<■•
uij-udjuiają wprawdzie w dużym Jkupniju ' 
nośoi goiapodarcze, ale m yli się t;en, kio są cliii, 
ze wobac zniesienia gospodarczych siankcj i. md* 
żma -mieść i siankcye miWean-e: Myśl zii%sienln 
zresztą sankcyi militarnych stoi w sprzeczności, 
z bpimą publiczną we Erancyi.

Otrzeźwienie wśród polityków ukraińskich.
Rzekome rokowania* polsko-ukraińskie w Wiedniu. -

t wolem z polityki PetrusTewicza.
Ukraińcy ttiezado-

*
Lwów (tel. wł.). Dzienniki ukraińskaie zajmują 

siię od paru dni wentylowaraieari rzekomych prób 
układów, j'akie się. niedawno zaczęły we W ie ­
dniu m iędzy rządem polskim a przedstawicie­
lem wiedeńskim. Petruszewiozem. Układy te, 
wCSle prasy ukraińskiej, nie doszły do skutku,
ponieważ Petinezewicz nie chciał się do nich
skłonić. Żąda on od władz polskich btEizwzgłęd- 
nągo uananiia suwerenności Galicy i Wischodmeij. 
Rokowasnia te toczyły się z dr. Madejskim, jako 
przedstawicielem Polski, który poprzednio zw ie­
dził Lw ów  i Małopiolskę Wschodnią, a dla zreta- 
liizowmija pertirakitacyj z Ukraińcami wyjechiał 
do W iednia z tok. Ifyiuseni Wojnarowskim, by­
łym  .posłem i  kanonikiem świętejuesikim i mę­
żem izaufania męjtroipoliitj Sieiptyckiiego, który 
jest zarazem stałym przed&taiyicielem kościelne­

go wydziału w .ministerstwie wyznan i  o.św'i.e» 
cenja puiblicznego. Sam zaś dr Madejski ma lroc 
osobistym przyjacielem melrprp. Szeptyckiego 
jeszcze z lat dziecinnych. Pisma petruazewiczow- 
skle podkreślają, że rokowania z powedn oporu 
Peirtiszewicza zbataly rozbite. Głównie i-ozpisai- 
jie się o lam przemyski „G iołos", rflagow any 
przez oddanego Petruazew:cuorwi dra Barana.
Natomiast „Ridnyj K ra j" donosi o wielkiem nie­
zadowoleniu z polityki Petruszewicza,' paniują- 
cem wśród emiigracyd ukraińskiej. Również 
wśród polityków ukraińskich nastąpiło pewno 
otrzeźwienie. „Ridnyj Kra j" daje do poznania, 
że metropolitą Szeptycki i ino i politycy patrzą, 
już imaczerj na sfpna-wę Galicy;: Wouhoclniej i go­
towi są nawet do rokowań z Warszawą,

ren

Poselski sąd honorowy.
Warszawa (PA T ). Konwent ̂ seniorów po-d ptffee 

wodtniictweari marszałka Trąmpczyńs2dego roz­
patrywał projekt regaLlaniii.u, dotyczącego u- 
twiorzonła sądti honorowego dla rozpatrywania 
spraw, w  których cześć posłów sejmowych zo= 
stała zokw«RtyOnowa»a j  polnc/ił .‘jpecyalncj ko- 
m ieyi oipifiacoiwaJnie odpowiedniego projektu w 
ciągu tygodnia.

Ustawa dziennikarska.
Warszawa. (PAT,) podkomisya prawnicza za­

kończyła prace,przygotowawcze pad projektem 
ustajwy, a -zaiwartym w e wuio.sk u posłów Dąb- 
skiOflO, W itosa, Gląfcińskiego, Daszyńskiego, 
Federowicza, Sta.pińskiogo i innych ą unórmo- 
waniu stosunków prawnych zawodu dzienni­
karskiego. Podkomisya uwzęiiędniła szereg po- 
iSłtulatóiw (Zawartych w uchwałach zjazdu ćleile- 
gaitów wzesme.ii dzłeinoiikajiskicb we Lwowie.

Między imymi przyjęto zasadę ubezpieczenia 
dziennikarzy na starość, ma wypadek niezdolno­
ści do pracy oraz (zapewnienie odpowiedniego 
zapewnienia pozostałym wdowom i sierotom. 
Pirawo do pełnej emerytury najstęjpuj© po 35 la ­
tach służby, lub po ukończeniu 65 roku życia.

Naczelnik Państwa w Kielcach.
Kielce (PAT) Dziś specyainym pociągiem przybył 

tu Naczelnik państwa. Wysiadającego z wagonu 
jirzywitała orkiestra, odegraniem hymnu narodo­
wego. Po przejściu przed frontem kompanii bono* 
rowej powitał Naczelnika prezydant miasta. Z d\\ >r* 
ca udał się Naczeinik państwa pojaild-om do magi-) 
^tratu. Na całej przestrzeni kd dwoi-ca do magi*, 
.siratu iłumy witały Naczelnika gorąconi owa* 
cyarni. W środku drogi publiczność wyprzęgia ko­
nie z pojazdu Naczelnika i zawiozła go do magi* 
siratu. Wieczorem miasto i bramyi tryumfalne 
były iluminowane.
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ZW IERC IADŁO  POLITYCZNE.

Widma i straszaki
Kraków, 21 października.

(b) W iele seakody puzyinoszję, bezkrytycznie i 
hieBunoiiiennie wipmowaidziane ido bTeżycej polityki 
Widma roiniiomytch, przeżytych zjarwtisjj oraiz wy 
snuiwiame z nich nowe stxas,.zaki.

Tandem widmem, aaklęciami Łaoleitrizewio 
Dych polityków wywoływanem n.a scenę dzdsiej* 
®Beg o życia, jest naidiuiżyte wielokrotnie wspom­
nienie t, zrw. „oryeutacyj" w cŁaeie wojny. Już 
Witcay na tle partyjnego zaślepienia wyolbrzy* 
mianie różnicie „oryemtacyjne11 zdcAaiy poczynić 
wielkie spustoszema w naiśrffem życiu wcwnętrz- 
nem. orąfz spowodować duże sizlkudy w  polityce 
Zagranicznej. Ciisń tych wspomnień' ary en tacy j* 
Dych do 'diziś dnia jest jednym z głównych po- 
woitliórw rompuiwisEOchnionej wzajemnej nieufno* 
óci, oraz nieimożiliwaśici użycia ludzi zidoilnych 
na właścŁwem stanowisku. NaBwJBka, jak- Bi 
liński, Bobrzyńsiki, Daszyński, czy też Grabski* 
Dmowski, Paderewski, &ą dotąd naezblaikłą. pla* 
chftą oz. nr wionę, pobudzaję.cą do wybuchu szalu 
jedną, czy dragę. stronię.

Jeszcze szkodliwszą, jednak rzeczy jeisn wysmu 
w am o na tej poastawue wniosków o zamiieaizo- 
myich, czy nawet podjętych rzekomych akcyach, 
tyczących się polityką zewnętrznej. Są to o v©, 
w  ślad ąą oryemtaicyjnemi widmami wlekące się 
straszaki, tern groźne, że przepnaęzane są na 
eksport zagraniczny. Powstają on" rozmaicie. 
Zazwyczaj rodzi je  cjienawiść partyjna, lub też 
szczególna psychoza nieufności i podejrzeń, 
szukających ciągle „dziury na calem", ów piĄy* 
słowiony „strachy co ma wielkie oczy" i z każ 
dej stoomy wypatruje spisków, konispiiracyi i 
t~p. Z premedytacyą czy w rozstroju n.er-'o* 
•wrym ukute „straszaki" puiszcza sd,ę ęcm ie w 
ojLtieg, rzuca sdę na, *or kawdiamia rej 1 1 utki, po* 
ufnych dyskuisyi, obywatelskich zebrań. W y» 
tworzą sfię nastróij zaniepokojenia, urabi® się 
guunt pod „rewelacye". Wreszcie w odpciwiod- 
nio przygotowaną. atmosferę pada wystrzał ars 
matni, na łamach jakiegoś organu ukazuje się 

. „rav elacya".
W  tern spotsób kawiarniany straszak", toolpor 

im a n y  datięid ^ókąmie, otrzymuje samkcyę. Jest 
już na coś się powołać w  diyskiuisyl, można1 juiz 
.łdlrukowan^ słc»wo“ r,a poparciie oszłuz-ers-iwa 
zac ytować, bez względu na to, ozy dany artykuł 
przytacza jakieś dokumenty, ozy też tylko snu­
je dowolne kombinat-ye.

A  tymczasem... korespondenci i ism zagranic,, 
nyeli, ii.totujący skrzętnie głosy prasy pnisldej, 
pu'zetciefonow'ują do sw ojej ojczyzny „sensacyj­
ne , ewEłaicye", wywoitijęic tam niepokój, a co 
gerzej nieufność do czynników w Polsce rzędną 
Tych. Z.&m yfciaj uaweit niepotrzieLu tutaj pracy' 
zć • 4fenony iż. tgranicznych kc* eepondatttów. U<słu» 
żn,! bowiem, „przyjaciele" danego organu, przy- 
nccząocgo. rowelacye, bawiący w Paayau cizy w 
Londyi' ftjjj w parę otteymują infomnacyę i w po* 
rę. inspirują prasę zagraniczną. I tak niemądry, 
złtół-iwy.’ straszak domowy- rmglJ paidia. na stół 
J-cbat zagTanioznyicli, jako „poważny argument ' 
przeciwko Polsce!...

Tak to aa stół obrad, toazącycb sfi-ę właśnie 
w Pairyżu, w tak doniusiej dna nas sprawie Gótr 
uego śląska, dzilś — jutro padnie nowy „argus

ment", dzięki usłużnym .retwelaicyam", jakie 
przynosi wczorajszy. „Kurj er Poznański". Pod 
sensacyjnie t a m m c m  a wnl&le mówiącym ty ­
tułem .B erlin -K rak ów —Warszawa", zamieaz* 
cza rsdakejna artykuł, —  jak zaznacza, — „o 
mniej widocznych liniach komunikacyjnych po 
lityk i dzisiejszej", gdzie nie mniej, nie więcej, 
oskarża się rządzące aziś w  Polsce czynniki o 
postanowienie zerwania z Francyą, a wwjście w 
bezpośrednie porozumienie z Niemcami,

Środkiem do tego, —  wywodzi nieznany au­
tor artykułu, —  me być zamach stanu, dio oze* 
go -wstępnym kroki m jest rząd p. Pomikotwiskiiiei- 
go. Rząid ten „ma posłużyć pewnym kołom za 
dowód, że Sejm nie jest zdoiliniy utworzyć n&ądu 
takiego, jakiego Polsce portinzeba, coby wywołać 
miało atmosferę w  której możliwe byłoby roiz» 
pędzenie Sejmu i utworzenie riządu niefcomfaro- 
lowąnego, epartego na armii, czegoś w rodzaju 
dyktatury". Zmiiaina ia owym kiołom ma być po* 
uraebna głównie „dla wywrócenia systemu wa- 
tsrzej polityki zaigraniiciziniej", t. zn. odwrócaniia 
się od Firu.ncyi (a tiaikże off Rosijd, co najdosłoiw* 
r ie j jesit jtoter.oyą autora uirtykułu!) i  ziwróoe- 
nia się w  stronę Niemiec.

W  „raweiacyach" swoich w m^-śl uświęconych 
zasad „dzielnicowego separatyzmu", „Furyer 
Poznańiski" pamięta dobrze, aby uidpowiiiadaią 
k-afuimmię rzucić na inr ą dzieLiicę.

Oto ogniskiem „gpisku" (czytaj niemieckie* 
go!) jest nie inne miasto, jiak Kraków (I), dzię­
ki temu, że tu żyje pewna grupa ludzi, niezdol* 
na wyobrazić sobie Pobici samodsittoitj j w  myśl 
tego, przekonana, że Polska moż.1 żyć tylko pod 
MBiiekuńozemi skrzydłami N iem oc". Po tern za- 
ł ożeni u  następuje równie gołosłownie „odkry*

de"1: „...z pewnych słer krakowskich wychodzi 
inicyaiywa i zachęta do zamachu stanu (I), do
utworzenia rządu riiekontrolowanego, do wy­
wrócenia całej ‘dotychczasowej naszej polityki 
samodzielności państwowej i sojuszu a Fnan* 
cyą, do zawiązania ścisłych stosunków z N iem ­
cami; że sfery te nawet mają swego genenla. 
kió?eg<? wskazują, jaka kierownika rząan przy 
dyktatorze wojskowej (I)“
Koironą zaś tego wBizystiKiegv. j est xw ierdizenie, że 

„w Berlinie pragną utworzenia w Polsce rządu 
niekontrolowanego", że ,jdają rady ludziom z 
Polski, z którymi mają stosunki, zachęcają do 
zamachu srta« u £ nawet gotowi są go sfinanso* 
wać (I)“

Doprawdy, że nie w ie się, co więcej podzi­
w iać . tępą netmyśinośc, któ^a w  chiwifli anoo 
strzygającej o los(ie Gornego Ślątska tak ciężlde 
oskarżenie wytaczać pazwmia przeciwko Poiłsce, 
îziy też. poą iioditą nikczo mnoiść, z lekkiem sercem 

rzucającą na jadnę z głównych dzielnic Polski 
potworny zarzut w ytiugi „za marki niemiec­
kie".

Tak wńęc wre. a ją stare widma, datwnie „tmch- 
ła-ta woigi", wyrosłe na bagniŁku niewoili, znów 
nam zaglądają do oczu hajtieo.nemi Orazcizeastwa 
mi o „aprzedawamiic Polskiiś1. W raz z nim i idą 
niemądre strasizaiki, głośne akininy. Idą ne wy* 
nisiziczenui reszitak ufnoiśa i zdolności do. współ­
pracy, ma poderwanie z gruntu wigzelkięgo au 
torryiei,u, — a co najgorzej, na .rjoidlarwamib kre­
dytu Polski za granicą.

Tak się to w Poznaniu pracuje nib/ „pnzecilw 
Berlinowi" w  intencji, a  w sik.utlk.ach i  w rzeczy 
wdsuoćoi przeciw Polsce.

Uwaał o sanacyi fin a n su j.
Napisał dyt. Leonard Bobiński 

I.
« Kraków, 21 października.

Jesteśmy społeczeństwem, które na polu eko- 
nomicznem staiwiać zaczyna dopiero pierwisize 
kroki. Wszystkie naiSize punkty, centralne, iiie 
wyłączając Warszawy, jesizicze tak n edawno by 
ły  daleką prowincyą, gdzie życie ekoinomiamo 
odbijało się słabą falą i gdzie liajwiększe- nawet 
instytucj e finansowe były malemi organizacya- 
mi, ogairniająicenti, i to nie .w całości, zaledwie 
nieliczne sprawy miejscowie.

Rocbimego przemysłu, który wzrósłby i  roz­
w inął się ewolucyjnie wraz z rozwojem organiz­
mu pańsiiwowegio, nie posiadamy.

Do potrzieb naszych dostosowywać sdę dopi-ero 
.ttOiCzyna handel, który przed wojną służył po- 
ilrzetóm zaiborotw w  odm.enych bytujących wa­
runkach, a w czasi e, wto jny .znacznie siię tadezo- 
1'yentował i zdemoralizował.

W warstwach dolinych i średnich na stosaun- 
kowo największej połaci kraju uepouecznieaiie 
gospodarcze minimalne i ani w  części nie odpo­
wiadające roiiiw o jo w i życia gospodarczego wśród 
warstw dolnych w  jiaildmkołwiiek leraju zaoho- 
dr i o- eu rop e j sk i m .

Inaczej mówiąc, natsłz orgianiizm państw owy 
pod względem gospodarczym to jeszcze biała 
karta, na ntórej twórcza ręka poiw jmna była kre­
śli ć program zadań nie wedle wzorów abcych- 
gdzie życie ekonomiczne <jd. długich lat wyżło­
bionym juz płynie korytem i  na innych wsparło

się fundamentach 5 wiązadłach, — Jac® tworzyć 
raczej pewne prymitywny, obliczont za natnral 
ny rczwój ewolucyjny, organizować w  pierwc 
cinach życie gospodarcze na dolfc, przjetaiowszyst- 
łdem pod w jględem  ekon omicznym i  przemysło­
wym; przemysł przedwojenny zositawi/ własne­
mu losowi, by wizrosło to, co dla ipotrzwh nowego 
orglamdizimu pańisrtwmrego było potrzehaiie, a przie- 
istoczyło się i  zesizliiowajłC. co tym  potrzebom w  
części lub w  całości nie odpowiada, a jednoura- 
śńie dać sizieroką możność społeczeństwu orga­
nizować aię samodzielnie.

NaiiUralne v ą^unki gospodancie posiadamy 
‘wyjątkowe, bogactwa w ielkie i rozpaczliwy dizd- 
siejiszy stań nasz ©konoiniczny jest tyliko rezul­
tatem naszych błędów, naszej chęci doaćwnajais 
odnaziu Euj-opie i ząnaddlbaniu prac?r u podstaw.

Z błędów skwapliw ie skorzystali, nas* wrogo­
wie, a może nawet pchali nas sami sposobami 
tylko sołnp, znanymi na drogi opaortia ói raziultat 
okazał się rozpaczliwy, choć podstaiv owe wa­
runki nie zmieniły się wicale,

Najwięksizymi nasizymi szKOÓnfJkaml sę obe* 
nie speknlacya walutowa i  tezanrowanie marki 
przeiz elementy uiieu świadomione.

Be® a?.c\ząśliweigo rozwiązania iego  purohlemu 
za nic będą wszelkie inine ushowania, jako to 
ciiszczędniośui budżetoiwie, ureigiulowar ie. Sipraw 
podatkowych itd., które będąc same pczez. się 
3prans ami bardizo ważmemi i  domagającemi się

Z TEATRU im. J. SŁO W ACK IEG O .

D Z IE J E  S A L O L U
Komedya w 3 ajitacr Kazimierza Wroczyńskiego.

>azwą komedyi jest platformą bardzo szeroką. 
Zwłaszcza we współczesnej twórczości polskiej, kó- 
piedya czystej rasy stała się zjawiskiem wyjątko* 
wem. Zdawaćby się mogło, jakby zatrute zostały 
wszystkie źródła ufności w życie, z których nieg* 

<Jyś biły tęczowe wytryski swawolnej wesołości i 
■‘■taczały się perliste kaskady śmiechu. Miejsce hu* 
hioru zajmuje dziś dowcip, ostry jak lancet, miej­
sce komedyi —  mniej iub -więcej gryząca satyra.

„Dzieje salonu" maja założenie bardzo szczęśhs 
we. Wnętrza posiadają własne dusze i podlegają 
jak ludzie, zmiennym kolejom losu. Mogła z tego 
'ematu jpowstać oryginalna groteska lub zgoła 
Symbol, powstał natomiast dramat silnie realisty­
czny, spleciony z farsą, Rzecz osnuta na stosunkach 
“arszawskich, nib nosi zbytnio charakteru lokal* 

‘>eo-r>, gdyż damę zjawiska z małemi zmianami, sę 
‘ w całym powojennym świecie. W  danym
-'izie ujęte ' zostały ręką nieco nerwową, w charak* 

'rrystyce trochę przejaskrawione uderzają jednak
astyką. ruchem i mają warunki życia sceniczne*

! a y  na dość krótką metę Ciekawym bowiem 
? ĵa,vvem, jaki coraz częściej zauważyć się dajs, 
Je?t, że prawdziwy poeta, !ż chwilą zetknięcia się ! 
*6 sceną, przywdziewa jakby nową skórę. Poprostu •

ma sdę wrażenie, że wstydzi się własnej poezyi, 
chowając swe ur,azone marzenia, jak ślimak rożki, 
a całą ambicyę zaczyna pokładać w tecn, by oka­
zać się jak najbardziej objekty wnym, aktualnym, 
trzeźwym i inpmiezmym. Przykładem: Pórzyński, 
Zbierzchowiskii, wreszcie Wn>czyński. Może to na* 
wen zrozumiałe — ’lecz jeżeli poeci postarają się wy 
pruć ze swych żył błękitną nitkę pulofcnego marze* 
nia, —  kto ntim da poezyę? Zapewne paskarze. 
Tymczasem kto wie, czy me -oyiobj wshazanem, 
zamiast goa*zkich komedyi z tezą — utoczyć leczni* 
czych wód z kastalskiego zdroju? i spróbować 
szczepić czyste piękno jako aińidotum trucizny?

Tymczasem jednak obchodzą .nas . „Dzieje salo* 
nu" — opowieść o losach i-uteligeincyi. zaskoczonej 
przewrotem społecznym. Zjawusko łatwo wytłoma- 
czaine dla socyologa, naturalne w<1bec nieubłaga* 
nych praw przemiany i przystosowania się, nie 
przestaje niemniej hyc tragicznem w życiu. Jeżeli 
sfery posiadające i uprzywilejowane obciąża Wio* 
wą.pliwie duży stopień winy w upadku państwa, 
to ij tt-ligeucya pracująca, która wytworzyła się iw 
najcięższych warunkach, spełniła wprost przeciwne 
zadanie. Przez sto lat niewoli ona stanowiła serce 
i czynny mózg narodu, ona zrywała się do zbrój* 
nego czynu i zstępowała do podstaw, budując byt 
materyalny i niosąc w lud „oświatyćkaganiec". ona 
wreszcie w swych wybruń 'ach, stwarzała sztukę 
polską i wie,lką poezyę, kmra sama jedna „świe* 
c.ła w długie, naredf we noce1' i ni a dala zapomnieć 
i zwątpić. Aż oto wypełniły się jdziojowe tęsknoty: 
„Murzyn spełnił swoje, — murzyn może odejść".

I biali murzyni ustępują miejsca pod słońcem, to* 
pnieję jak śnieg, — wkrótce nie stanie ich ani na 
lekarstwo. Tego wymaga (prawdo naturalnego doboru. 
Inteligencya, oddana umysłowej pracy, zatraciła 
sprawność fizyczną i zmysł praktyczny. Bezradm 
wobec nowych stosunków tonie w fatahstycznej 
bierności, lub porzucawszy się nieco, jak ryba w 
sieci, skłania do kompromisów, znękam nędzą naj­
bliższych. Marnickich nic nie uratuje, zmarauja 
się na każdy sposób. Zarówno te jednostki, Jktói* 
staczając się po linii najmniejszego oporu, wsiąkną 
w nowe żywioły, mnożąc ich siły żywotne jak i 
te, które się przertwsuawią pięknym gest-em ~  i 
zdechną samotnie pod płotem. To jest !trdgi*kome- 
dya naszego odrodzenia. Nie oskarżeniem tez, lecz 
zgrzytem betsdlnej goryczy, jest komedya Wro* 
czyńskiego. Machnął on ręką nad ludźmi strach 
nymi i opowńada nam „dzieje salonu".

Salon, którego poważną elegancyę Owie-A-iją naj* 
piękniejsze tradycya, jest właiciwie już tylko pa­
miątka dawne* świetności i nie gra ży,vej roli, — 
jednak nawet taki, jakim jest, budzi niezdrowe 
apetyty. „Nowi bogacze" wyszli z snt >ryn i przed­
pokojów, oblegają ów .salon, który impoao \7ał im 
niegdyś, coraz ciaćniejsizym kręgiem i wyczekuję, 
c h w i l w  której wpaunie im ‘ w ręce, jak łup. fe.lon 
się broni i traci w tej walce olejno swoje ozdoby, 
jaj,vi się w barakowej nędzy, jak osaczona placów* 
ka, dopóki nie-wyzłoci go świeżo, jaskrawym prze* 
pychem — nowy posiadacz. Na złoconej kdlumnie 
stanie wtedy na środku potworna murzynka, roz* 
śmiana szeroko, w tunice kapiącej od złota i dźwi*



Str. i. „GONIEC KRAKOWSKI" Numer 227

natychmiastowej reformy, nie stanowią, jednajk 
w nasz-em przesileniu goeip-odarczera czynników 
ipiierwszioaizędnych.

Sprawa ukrócenia sipekulacyi walutowej nie 
móiżie być załatwioną, prżez same tyibo rozporzą­
dzenia i dókraty karzące lulb i agrl amentujące, bo 
zresztą, wogóle drogą tytko dekretów i rozporzą­
dzeń nic się nie da uizyslcać w naszem apoiteczeń- 
stw-ie. miaprzyzwy cza j enem do karności ; do ści­
słego wypełniania clbowuązikóiw względem kraju. 
Jak przez sieć dziurawą, wymkną się' wszystkie 
mądre i tłuste ryby. a pozostaną tylko gdzieś 
w  kącie 'drobne i mimem© płotki.

Trzeba 'sobie otwarcie powiedzieć, że na zniż­
kę marki polskiej spekuluje dzisiaj olbrzymia 
większość naszogo społeczeństwa, a dyrygują 
tym  marszom pogrzebowym wrogie naim żyw io­
ły, tak zewnętrzne, jak i wewnętrzne. Motywem 
praewodninf tego marszu jiest niewiara w  nasze  
siły, w  ntasize rządy, w  energię i sprężystość na­
szej administracyi.

Nie mniejszą podnietą dla epekuiacyi jest u- 
ndaruchomionie, wedle skromnych obliczeń, pra­
w ie trzeciej części emitowanych przez nas zna­
ków obiegowych w  rękach włościatistwa. W ło­
ścianin, w  którego ręku gromadzą się córa® 
wtiękstze sumy pdioniiężmie,, cotaiz mniejszą daje im 
wartość, coraz wyżej cent siwe pa-odiukty, coraz 
więcej gorączkowo s&uka. złota lub dolarów. Tu 
nie pomogą zadnie środki jtczymusowe, żadne, na- 
ikaiziy, tu mieszki ze ztobemn ukryją się tak, że 
raiikt ich nie znajdzie. Tu prromówić należy ję ­
zykiem interesu, takiego miano,wicie interesu, 
który w  te j warstwie ma największą wartość. 
Udostępnijmy włościaninowi kupno ziemi, po­
móżmy wśi polskiej, aby się kulturalnie Zabu­
dowała, a schowany pićiniądz wyjdzie na 
Wleniach.

Na ukrócenie spakulacyi walutowej w  war­
stwach średnich jest tylko jędrna rada; podidianiie 
handlu waJiuitanji zagtaniiczinieimi daleko ściślej - 
azej, inaczej zapi*oj ektowai&esj kontroli, nulż ta, 
która mą miejsce obecnie i  ustabilizowanie kur­
su marki polskiej ha giełdach zagranicznych.

0 ile pierwsze izaidainie nie przedstawia w ięk­
szej trudności i wymaga tylko energii i  odwagi 
cywildej, o tyle drugie potrzebuje genialnego do 
pewnego stopnia pomysłu, któryby  wydostał cię­
żące na tych giełdach wielkale ilości muretk pol­
skich, a  jednocześnie wskazał takie horyzonty 
xyts(ku, że marka polska stałaby się za graniicą 
walorem poszukiwanym dla spckulacyi na 
zwyżką

Cel, powfeairizarn, jest trudny, aie zdaniem ino- 
jem, osiągalny, chociaż 'zasobów złota nie posia­
damy i chociaż wildoki na otrzymanie pożyczki 
zagranicznej są minimalnie. Wydostanie pienię­
dzy ze schowek wiejskich musi być również kie 
ńowane myślą- twórczą; mechaniczne skasowa­
nie utrudnień i  formalności przy kupnie ziemi, 
sprawy odraau nie riozrwiiąże — trzeba jednocze­
śnie szulkać nowych dróg, w  pomysłach np. Lu- 
będkiego „Wypompowanie*1 pieniądz) ze .wsi j est 
konieczne niie tylko dla celów  Ukrócenia spoku- 
lacyi waflutawej. Bęz tej operaicyi rynek nasz 
pieniężny wogółe -uzdrowiony być nie może, jak 
nie może być zdrowy organizm, w  którego części 
gdzieś krew  zakrzepła i  krążyć przestała.

KINEMATOGRAF.

1 „ Z e  s t a r e g o  k a p e l u s z a . . / *

i „Ze1 starego kapelusza!..." —  pod tein hasłem
czytałem rozplakatowaną gorącą odezwę jakiejś 
oio dni ark i do pań. M od murka zaklina w- imię ćo- 

, bra kraju i społeczeństwa, by do niej dawały prze* 
mbiać kapelusze.

1. Jest to bez kvv©styi majstersztyk swego rodzaju
ze starego koczkodana przerobić nowe kukuryku,

; czemże to- jaat jednak wobec pomysłowości i prze, 
j robo-manii naszych niewiast w dzisiejszych czasach!

Nie sztuka z laski zrobić wędkę, nie z wędki pa*
; rasol — to rozumiem!..,

Sztukę w najdoskonalszy ,sposób posiadły nasze 
panie.

, — Gcizież jest ta, moja nowa koszula w niebies*
| kie.paski?!   woła z irytacyą pan domu zmna.

—  Ta batystowa,? \— pyta pani.
— No tak-
— Ona właściwie nie była w niebieskie paski, 

tylko lila!...
— Jaka była. taka była, ale gdzie jest?
— Przerobiłam ją na. chusteczki do nosa!
— Bój się Boga! nowiutka koszulą!... I teraz 

mam w nią nos ucierać.
— Nie narzekaj mój drogi, -zobaczysz jaki bę- 

* idziesz kontent-...
!y W  innym wypadku rilą.ż szuka gwabownie swo.- 
! jej laski* ze- srebrną rączką. .

- -  Gdzie wsadziliście ją u dyabła? — klnie pod 
adresem służąc .sj cały dom i " jego mieszkańców.

Wtem wzrok jego pcnla) na doniczkę z olowndr jni, 
w której tkwi j go laska ale bez srebrnej rączki.

—1 Czyjże to dowcip? Gdzie się rączka podziała?
— Mój kochany -1- tłumaczy żona —nie irytuj 

’ się, zaraz lei to w y t łu m a c z ę .  Laska była już i tak
stara, zastri igaŁam ją. i wsadziłam jnko podpórkę 
do tego pięknego -oleandra.

— Ciekawym dlaczego nie wsadziłaś swoj ij je* 
awąbnej parasolki!... A cóż się stało ze srtbraą

' rączką?
— Dałajn przerobić na łyżeczkę dó kawy!
Znam wypadki, gdzie czarne atłasowe spodenki

pą,ni „odradzały się jako krawatki dla pana, sweter 
trykotowy poszedł na pończoszki dla dzieckp, a 
droga dziś ;toka na akta na „wierzchy" do pahto* 
folków pani,

Locz najlepsze arcydzieło udało się, mojej znaj o* 
mej, mężatce

Pan Alfred, jako bywalec i przyjaciel państwa, 
Z. dostrzega zairay. każdą zmianę, nistylko w uspo* 
sobiemiu pani, ale i w urządzaniu domu.

,— Ach! -widzę 'w drzwiact (nowe porty ery!.. Gu­
stowne, bardzo gustowne'. — zapewnia. ™

— Przemysł domowy mojej żony! —- oświadcza, 
mąż V- dumą.

— Bardzo oryginalny pomysł — komplementu* 
je gość, nie mając widocznie innego tematu roz* 
mowy. — Ale wie pani co? Ja (znam tę materyę 
skądś, znam z pewnością!...

Pani się mięsza, pan spoziera groźoSe ha oboje. 
Portyega wisząca w drzwiach lWla przeroblo.ią — 
z halki młodziutkiej' mężaitec.zki... '

Tableau!... Kruk.

M a t e r y a ł y  w e ł n i a n e
w doborowych gatunkach 

po cenach fabrycznych 
sprzedają h u r t o w n i e

Krajowe Zakłady konfekcyjne
Kraków, Szczepańska 7 , I piętro.

Urszuli p.

Wscbód słońca 6*33 

Zachód słońca: 5 58 

Długość dnia: 9’33

TE A TR  IM, J. SŁOW ACKIEGO
Piątek: „Dzieje salonu". 1
Soobta: Wieczór Oskara Wilde‘a: „Salome" trag.,

„Tragedya florencka" trag.
Niedziela popoł.: „Burmistrz Stylmondu".

Wieczór: „Salome" i „Tragedya .florencKa".
T E A T R  M. O PERA I  O PER E TK A

Piątek: „Kochany Augusty nek".
Sobota: Faust".
Niedziela' popoł.: „Rigoiotto .

Wieczór: „Kochany Augustyhak".
T E A T R  B A G A T E L A

Piątek: „Kobieta, która zabiła".
Sobota: „Kobieta która zabiła".

G PER K a EŁA NOW OŚCI 
.Piątek: „Taniec szczęścia".
Sobota: „Zuza".
Niedziela Ipopoł.: „Taniec szczęścia".

Wieczór: „Zuza",

Z posiedzenia Rady miejskiej.
i 01.) Wczorajsze posiec\z!enie Ratny m. poświę­

cone zasad,n*czo idadsnemu ciągowi dyskusyi bu- 
diżatoiwej, rozpoczęto załatwianiem stzcregiu 
sprawy otbiótych miewyęzeinpanym na poprzert- 
irieni posiedzeniu .porządkiem dziennym^

Na wstępie zgłosili interpedacyie. r. Łapiński w 
sprawi© etatu dla robotników wodociągu, r. Ce­
zar w  sprawić poprawy bytu robotników elek- 
tTOwni i gatoyytni miejskiej, potażem w  dyskusyd 
nad pnoiielftiłin zaproiwadzenia miejskich opłat 
od towarów, .dowożonych dx> Krakowa kolejąpii 
Żelaznom1̂ i  drogami wodneani, przemawiał r. dt 
rtosonrweit}. domiaigaiac się uwolntenia od po­
datków 1) wsizyBtfeicih artytkulów żywioości. 
drzewa opałoiwieigo, 3) materya.łów .ubromiowych, 
i )  Skór, 5) jtei4Że’k  szkolnyich, 6) mateaTaiów piy 
semnych dla dziatwy szkolnej. R. m. Zawojtski 
protłonował zindanę taryfy co pół roku. W  gło­
sowaniu większość rady 0 'drzuci'ia wszystkie po 
prawlki r. dra Ro&eniziweiga. głosując rówinloż — 
co fest rzeczą znamienna i ubolewanie godna —  
przoedrw uiwolndeinliy, od podatku książek i zeszy­
tów szkolnych.

Najstępmie r. Adelmaim  .poruszył k-westye dal­
szej ret tulący i W isły i  postaiwii wmioisiak, by Ra­
da m. wpłynęła na ministerstwo robót publicz­
nych w  celu ułatwienia i  przyspieszenia rotoót, 
zabezpieczających miasto przed, powodzią; 
wniosek ten przyjęto, iak równĄgz i inne wnio­
ski w  sprawie uporządkowania niektórych ulic 
podmiejsldch oraz przeprowadzania dalszej re- 
gulaoy] Wiis-iy. W  'dalszym ciągu uchwalono 
wstawić do budżetu kredyt dodaittkowy w kwocie 
1,200.00C mik. na utrzymani© sdero*, poanieszczio- 
nych przez gmin© w  prywamych zakładach.

Po wyczer.painiiu reszty porządku dziennego 
przystąpiono do przerwiainej na popnzedniean po­
siedzeniu dyskp-syj budżetowiej. Dyskusya toczy­
ła si© pt'2'edeiWBizyistk.ie'm nad dżiałem VI. budo­
wlanym. Katastrofalny stan -sprawy mieszka­
niowej przedstawiał r. m. Diotoniak, poczem r. 
m. Łapiński postawił wniosek, aby zwołać 

I ankietę budowlana. Cielem zapobieżenia niazeim 
] nieujzaisadnionetmu ciągłemu poidrażaniu mate- 

iTałów  budówlauych, które może spowodować 
zupełne zamarcie ruchu budowlanego z w ielka 
azkioda d la miasta.

gnie świecznik nad głową ^towarzystw® . gdzie 
łączą się wszystkie sitany —  w pasku I giełdz'i-3. 
Coś, jakby „Wesele" Wyspiańskiego, ujrzane przez 
szkiełka parodyi. „Tańczy, tańczy cala szopka..."

Jaąiek zgubił zloty róg — znalazł go Józek Wy­
cior i mżywa jako świstawki, którą zwołi) podo­
bnych sobie. Półinteligent 9  instynktach i silnych 
namiętnościach apasza, jest ogniwem, które łączy 
teraźniejszość z przyszłością. Ojciec, przeciętny pro* 
lftaryusz o zmyśle kramarskim, zna tylko pieniądg 
rozpycha się łokciami, fale bezmyślnie, zachował 
słabe strony 'j można z nim paktować. Józka «n ,  
bieya jest już celowa, a nawet ludzka, choć jakość 
użytych środków jeet mu etycznie obojętna. To jon 
pragnie opanować salon, przeczuwając niewyraźnie, 
że jednak tkwi w nim pewna madwartość, choć na 
razie zdeprecyonowana, jak papiery, które apadły 
na giełdzie, o których jednak nic wiadomo, (czy ju­
tro nie podskoczą w kursie. Jest z tam ta sama hit 
storya, |bo z ową masową zmianą nazwisk konie­
cznie na „ski“ i z przydomkiem, którą skwapliwie 
uprawiają różni panowie Baumkorny, bynajmniej 
nie z sentymentalnego punktu widzenie. Zdarzają 
się takie niekonsekweneye myślowe. I  może nie zu­
pełnie bez raeyi. Gdyż wnukowie tych gentlemanów 
urodzeni z Mamickiej, starannie wychowaaii 1 p»= 
jący ze wszystkich źińdeł wiedzy, mogliby jxjwsty* 
dzić się swych przodków, jak memieccy lłaroi.io vie 
niechętnie przyznają się do iswych antenatów, raz* 
bijających po gościńcach.

Obok tych rycerzy paska i giełdy, stają kohiety— 
t tąmtego obozu, nie mające zresztą nic wąpóJoego

7. bohatrosiwoip. Zarówno Marylka jak Zanetta, 
usposobione są kompromisowo i zaledwie^zlekka u- 
siłują maskować pozory. Pierwsza ulega ztoysło* 
wej namiętności Józka Wycioru i przyjmuje na* 
leżtną (rekompensatę \y form'13 odzłoconego rndzin* 
nego salonu, druga, narzeczoną Jerzego, korzysta 
z przymusowego milczenia rzucanego po wszyst* 
kich frontach żołnierza, aby poślubić Baumkoma, 
uważając, że dopiero zyskawszy pozycyę i modne 
stroje, można coś uczynić dla spraw santym -ntu. 
Starsze pokolenie jest uparteze w swoich pn; 'są­
dach, ale przecież ustępuje zwolna pod naciskiem 
okoliczności i na placu pozostaje jedni tytko Don 
Kaiszot, oficer-inwalida, którego gwst protestu, łączy 
się te ustąpieniem z progu salonu. Epizod ten nie 
wywiera zresztą większego wrażenia. Awairura na. 
weselu — rzecz zwyczajna — rozumieją panowie 
Wyciory i Fiutasy. „On poszedł a zostaliśmy 
my!“ Sens moralny dla grzecznych dzieci: „Czcij 
ojca swego: pasek i matkę: giełdę, abyś długo, żył 
i dobrze Ci się (powodziło".

Przechodząc do wykonania, z przyjemnością, za* 
notować należy pierwszy poważny występ p. Do* 
biesłaWa w (roti starego Wyciora. Znalazł 011 w 
niej pole do rozwinięcia swego dotąd tylko obie* 
cująco rysującego się talentu. Z pokornego sklepi* 
karza wyrosła.-nam ' w oczach sylwetka „nowego 
bogacza'-" z całym zasobem acoganćyi i lekc? ,\,n- 
żanin wobec „nowych biedaków'1, 7, całą „szewską 
pasy a. ' rozlewnością szerokief natury w chwilach 
ża.l'!i" tdczas klórej jednak jego lisie oczy- nie 
tru ' z widoku —  dobrego interesu. Józkian,

pełnym nerwowej siły i niebezpiecznej detarmmacyi 
byl p. Krasnowiecki, który przejciwił Jw niej nieby­
wały dotąd temperament i siłę, dobrze rokujące o 

J rozwoju tego bardzo zdolnego artysiy. Bartłomit i
Fiutas znalazł w p, Szymborskim przedstawiciela 

j. pełnego zrozumienia, akcentująęego zarówno po* 
wagę jak i dyplomatyczną ,przebiegłość, a w, gron* 
cie zdrowy, chłopski rozum kuma*posła. ' Obleśną 
chytrość Węcierkićwiczal drobnej rybki wobec po* 
tentatów, trafnie uwydatni! p. 'Puchalski. MłodJ 
Baumkom p. Szymańskiego miał właściwą non- 
szalancyę i bezczelność. Michalową kobietę dóbr.- 
duszną i rozsądną mimo z©wnętijŁiięj śmieszności 
pijtebranią, odegrała bez przesady p. Modzelewska.'

Obóz Marnickicb był równie szczęśliwie reprezcu* 
towany, przez p. Kosmowską, łiiezawodną w pod o* 
bnych rolach, jak i przsz p. Jednowskiego. Jego 
Moksza*Mokszcński łudził wprost, że oglądamy na* 
prawdę !jednugo z owycli licznych yozbitków sgki- 
checkicli na miejskim bruku, którego zrezygnowa­
ny sceptycyzm, nie stanowi dostatecznej tarczy dla 
słabego charakteru. Szlachetnym Don Kiszotem. 
Jerzym, fflaraiekim by.ł p, Białkowski. Na lał on tej 
postaci rysy niezmiernie. 8jm,i«itycznd i nuękkie, a. 
pogłębił ia prawdziwym tragizmem. Niepoprawną 
wnluzynstkę1/GaJxryellę, odęgrąła ze zwykłą swobr- 
dą tp. Ordyńska, obie zaś potany pp. Modzals esku 
mład sza i Hańską, wnosząc knżla w s wą reth- w la* 
ściwe sobie zalety. Jedynym błędem, jaki trzeba 
.wytknąć udatnemu.zespołowi jesrt. zbyt farsowe »h* 
cięcie i tempo aktu trzeciego, przechodzące niop> 
trzebnie w karykaturę, fi. Łusłun®
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Z kolei r. m. En&teln zaznaczał, że ankiet® ta 
miałaby za zo-aanle przenieść siedziby przemy­
słu górroślpJciego do Krańcowa,: aby umożliwić 
furzenibsienie tych sieJaJŁ do naszego miasta, na- 
leży stworzyć tu mnóesżic&KaaU; dla ieŁt biur i  
petr^onalu u Redniczego a prEęd^wszysttdMn na- 
leży przei norwadzić iak ne-iszybciei sprawna ko­
munikat z Ziaerleibiiem Dabwmyskiem. —brza­
no wskiem i Górnośląskiem, tramwaje elektrycz­
ne i‘t'i. Poniieważ gmłfya nie posiada na to odpo­
wiednich Środków finansowych, należy stwo­
rzyć fundusz mieiszikaniowo-biudowlany. losy 
wydam p ize* gminę umożliwia miastu w  krót­
kim  CKasie przeproy adztaiie powyższego planu.

Dział VI. uchwalono, poczem przystąpiono do 
dyskuflyi nad Dziełem 111. /Opodatkowanie i o- 
płaty rmrnine.! i  Diz. IV . (Zarząd długu miejskiie- 
eo) i pba ró wnież uchwalano.

Dla braku kcmipletu na sali dyskusyę nad 
Dzia.em V. odroczono do dsisiiejyaego posiedze­
nia.

— o o o  —
O pomieszczenie zbioru dzieł sztuki

(t) Jak się dowiadu jemy p. E^ezn Barą u. sL 
radca salinarny w Wielb zce, znany zbieracz dzieł 
sztuki, który swoje cenne zbiory ofiarował tut. 
Muzeum narodowemu, powrócił po dłuższej choro* 
bie do zdrowia. P izy tej sposobności trzrbi zazna­
czyć, że budynek miejski pr*y ul. Karmelickiej, w 
którym maju być pomieszczone zbiory p. Bartosa, 
zajmuje w dalszym ciąga pracownia krawiecka sa 
kładu odzieżowego mimo że w Podgórzu zakład 
tem zajmuje obszerny gmach, gdzie możnaby nale­
życie ulokować ową pracowni..

uprcznienie lokalu przy ul. Karmelickiej po­
zwoliłoby na natychmiastowe przeprowadzenie 
adaptacyj i; pomieszczenie zbiorów, (które dotąd 
nie mogą być dostępne dla oka. szerszych warstw 
publiczność i.

Placówka hakafyzmu w Skawinie.
Ze Skawiny piazą (nam:
W Skawinie znajduje się iabryka cykoryi • pod 

iłrmą „Henryka Francka synowie" etanowi ąca nie-
ąt.tv prawdziwe'gniazdo hakatysty cznych og, jctćre
ewemi żądłami godzą we wszystko co polskie.

Kierownictwo tej firmy spoczywa w  rekach 
pBPzedstawjtieJi Berlina | Pragi, odnoszących się 
do Polaki wręcz wrogu, również wszyskie ważniej* 
sec stanowiska są obsadzone Niemcami i Czechami. 
W ostatn ich czasach przyjęno z taniec mości kilku 
urzędników Polaków, oczywiście na rtanowska 
poorzędm.

Jak w fabryce (skawińskiej traktuje się Polaków, 
o tem świadozj najlepiej fakt, że jeden z urzęiin  
Pnieak Obermuelle# poważył się niedawno dzi^w* 
częta pracujące w fabryce przezywać „polmsche 
Schw^ine" ze to tylko, że nie rozumieją niemiec* 
kiego jęzvka

Polscy funkcyonaryueze fabryki zażądali usunie» 
cia Oberm 'ellera, a gdy dyrektorowie fabryki Czech 
Kuczera i Prusak Szczepanik odmówili kategory­
cznie jakiejkolwiek saitysfakcyi — rozpoczęli strajk. 
Dyrekcya fabryki postanowiła wyzyskać ten zrazu* 
iriały ud ruch obrażonej godności narodowej dla 
.wyrzucenia z firmy tych Polaku w, Urzędnikom 
Polakom kazano opuścić fabryczne mieszkania, 
chociaż płacą za nie czynsz a zatem podpadają pod 
ustawę o bchronie lokatorow, odmówiono im nple* 
żnych deputatów a lich posady mają ziaj a ć przyby* 
E&e z Prus i Austryi.

Zapytujemy jak d*ugj społeczeństwo polskie ze­
zwoli na to, by panoszyły się u nas bezkarnie ży* 
wdpły hakatystyeroe, któro wzbogacono na. polskiej 
®toirr.i, ośmielała się Polaków lekceważyć f lżyć!

Odznaczenie p. Kowalskiego.
Z Warszaw y donasz.,. WFeliką sensacyę wytwO” 

lała tu wiataomoec nadeszła z Rzymu, że były 
poseł pray W atykanie p. Kowalski, który był w 
swoim czasie o*silro aital owauy przez fcs. ancy- 
biskupa Teodorowie?®., został odznaczony przez 
Ojca świftegc orderem św Grzegorza I. klasy. 
Plónaidto pahryaTcfaa jerow i jmski wręczył p. Ko­
walskiemu order Grobu świietugo ze ■wskęgairol.

Poseł M U  p ffllnitr Win!!
Z Warszawy donos: ą- Po»uł sowtiieoly Ukrainy 

Rzumrk; wręczył na sp-ocyailnej audyencyi muirn- 
surowd Skirmunitloiwi listy uwierzytelniają oe. Na 
tej audyencyi byli obecar' cełonkawóe pofeeflisitiwa 
ukraińslkiiego.

— o o o  —

Referatem sura* lijtliili MSI - p. Midi.
Z Wkrazaiwy donoszą sekretarz poselstwa pol­

skiego w  Rydze p. Balnlcki został odwołany m 
R ygi i  otrzymał Jtanowiako referenta spraw bał 
tyickidi w  M. S. Z.

Ne 4^  porirożerre rrręsa.
(tą Jak się dowiadujemy, magistrat, krakowski 

■Ustanowił nowe ceny mięsa, obowiązujące od dnia 
19 października br.
Nową izwyżkę cen llomaczy magistrat podrożeniem 
bydła, które w.ostatniem czasie wzrosło o 70%.

Wobec tego 1 kg wołowiny kosztować będ/i 
2t0 rno.rck, poledwi-y wołowej 300. mfc, cielę ń',

220 mk., wieprzowiny 500 mk„ b&rsniny 210 mk., 
słoniny 880 mk, Powyższo ceny z wyjątkien połę- . 
dwicy i  słoniny rozumieją się z dokładką, która 
nie może przekraczać 20% i mają być uwidecznio* , 
ne w cenniku, wizowanym przez komisaryat tar*

  GD lE] lE l

g£wy„
Dziwnem wydać się musi to nowo podrożenie- 

mięsa wobec spadku obcych walut. Ale magistrat 
krakowski nie ma widocznie zamiaru byc zawadą 
wspekulacyach naszych zacnycn rzeżników.

Pedagog srzed sgdem za morderstwo
Tragiczny koniec długoletnie] miłości.

Izba kamai poznańskiego sądu okręgowego -roz­
patruje obecnie sprawę, której tło psychologiczne 
jest niezmiernie interesujące. Oskarżonym jest 
dr fil. Bolesław Zawadzki, byty kierownik i wspob 
właściciel prywatnego gimnazyum w Poznam u, 
któiy w nocy z 30 kwietnia na 1 maja br. zarnon 
aował nauczycielkę Lebensonuwnę, swoją kochankę 

Zawadzki przyznaj*; siię, że zabił Lobensonó vnę, 
ale nie z rozmysłem. Pozna! on ją pr^jd laty w 
czasio s,vych studyów >v' Zurychu, gdzlo Lebenso* 
nóVna również była ziapisaru} na uniwersytet.

Koleżeński pierwotuie stosunek z Lebensolównę 
zacieśniał się coraz bardziej i zamienił się z cza* 
sem w stosunek mik sny, na co reizi.na denatki 
niechętnem patrzyła okiem, głównie z powodu ró­
żnicy wyznania. Lebenronówna była bowiem wy* 
znania inojżeszov'ego.

Zawadzki chociaż jak twierdzi faktycznie kochał 
Lebe-nsonównę, ożenił się z inną, kobietą, z którą 
miał dziecko przed ślubem. Lebe-nsonówna zgo* 
dziła się na to małżeństwo -żt> v zględu na dziecko.
W jakiś czas po ślubie dziecko oddano do matki 
żony, a Zawadzka poszła swoją drogą. W 1920 r. 
Zawadzki ha życzenie Lebensonówny sprowadził 
się do Poznania, gdzie zamieszkali r^zeiu. Po pe< 
wnym czasie Lebfcisonówna. znttl&zła «ię w sranie 
odmiennym. Wiadomość ta uciaszjła a zaraz im za­
niepokoiła zawadzkiego, bo obawiał się nrzykrych 
następs+w ^zarówno dla kochank" jak i dis. jej 
-dziecka. ,

Wogóle już w pozhamiu objawiał się wobec nie*

m  m

go —  twierdzi podsądny —  nieprzyjazny nastrój z 
powodu stosunku jego z Lebensonówną jako ży* 
dówką; lżono go od żyda, pachntlęa żydowskiego 
itp. Szukaliśmy teay — powiada podi^iuy — ja* 
kie-jśkolwieik drogi wyjścia, Zan urzaliśmy nawet 
sprzedać nasz instytut i wyjechać zupełnie z Po­
znania, I zbliżyła się katastrofa Zawadzki i Lsben* 
sonówna doszli do wniosku, że najlepiej będ :io, je­
żeli oooje popełnią samobójstwo. Chodziło tylko o 
to, czy me ją działać wspólnie czy też każde zoso* 
bna. Ona, aby rodzące Inie dowiedzieli eię o jej sa* 
mobójstwie, chciał® wyjechać do Zakopanego, rzu* 
cić się z gór i item samem upozorować1 nieszczęśliwy 
wypadek. ^

Owej tragicznej nocy była również mowa o otru­
ciu .Zawadzki —  jak opowiada — chciał działać 
zarai, Lebensonówną natomiast oświadczyła, że na 
leżałoby ux< gulować poprzednio różne sprawy. Ko­
ło godziny 6 nad ranem Lebensonówną zapytała 
Zawadzkiego ozy .rwa w swem posta.iowleui j, a o* 
tiijunawszy odpowiedź potakującą, udała się do 
stróża domu i jednego z^sąsiaSów, żądając ich po* 
mocy, bo Zawadzki chce sobie o debra i życie. Kiedy 
wróciła do mieszkania Zawadzki pchnął ją nożem 
kieszonkowym w okolicę serca ,N.a krzyk śmiertel­
nie .rannej nadbiegli snsiedzi i zastali Lebanso* 
nównę w kałuży krwi. \

Zawadzki w więzieniu chciał powiesić się na 
krawacie, lecz krawat się zerwał.

Sensacyjna ta rozprawa wywołała w Poaaaniu 
wielkie zainteresowanie,

* ie.
Śmierć cd fałszowanej wódki.

(t) Niedawno donosiliśmy o wykryciu w Krako­
wie fabryki fałszowanych wódek Analiza chemicz* 
na skonfiskowanych wóaeK wykapała!, że ziwii-rają 
one wysoki .procent różnych silnie trujących sub* 
atancyi,

Przeprowadzone wówczas poszukiwania za wła­
ścicielami ov.ej fabryki nie odniosty skutku.

Dopiero przed kilku dniami udało się tutej* 
szyna walizom upaść na trop tych spekulantów, 
przyczem Kulka z nich aresztowano. Jednym z nich 
jest enainy spekulant, czamo*giełdziarz z Sosnowca.

SprawaAresztowano Lilku odbiorców te; fabrykL 
na razie trzymana jest w te.jemnicy,

Michai Kościelmk wyrobnik i Eugeniusz Biskup 
spottoawszy się wczoraj, wstąpili dc jednego E krak. 
'szynków, gdzie wypili flaszkę wódki, która tak na 
nieb podziałała, że Kościelmk pad! trupem. 1 Bi­
skupa odwiozło pogotowie ratunkowe w stanie 
ciężkiir do szpitala św. Laza ra. Zachodzi podaj* 
rżenie, że (wódka ta pochodziła z podejrzanej fa* 
bryki.

13 ED U l
Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Wchodzące m  

afisz w sobotę 22 hm. dw,a świetne utwory Oskara 
Wilde‘a, obudziły u nas niezwykłe zainteresowanie. 
„Tragedya florencka" nie grana nip-ch w Krakowie, 
tworzy niezwykle atrakcyjny wieczór genialnego 
autora, którego rocznice niedawno ul: ;h od ziła 'inte* 
ligencya całego świata. Utwory Wilde‘a otrsy-nały 
godna icli oprawę sceniczna. Role głóume a „Salo* 
me“ graia Ippu Żmijewska —  Salome. < luttaer — 
Heród. Mai.nowśki — Jnhamia i 'ffthi: W  „Trage* 
dyi florerickiej" Hańska So»ui>wski, Szymański.

MIEJSKI TEATR O* ERA I OPERETKA ..Kochany 
Augustypek" zdobył szturm»m upodobanie publi- 
cziioścl, *zarówao doskonała muzyka, tak obfitością 
humoru. Dziś w  niatek .powtórzenie ten doskonalej 
OUpretl-ai w premierowei obsadzie. Jutro w sobotę 
22 bm. „Fau.st1.. Malgo: zate śpiewać będzie p, Ja* 
worzynska. Siebla p. Zbigniewiezńwńa.

Z TEATRU „BAGATELA". Dziś wobec powodze­
nia „Kobieta, która zabiła". Najbliższ*i premiera 
„Di Stieglitz", znarogo wipdcńsKiogo komedyopioa* 
rza Friedmana w o >racow;_niu ireżyserskiein p. No­
wackiego. zostaje jo-szcze na drs.tszy czas odłożona.

1 TEATRU „NOW_'iCI".t W sobotę premiera, mi* 
łei i vveaołei operetki „Zuza‘‘. W  - rzedetawianiu bio* 
rą udzia! pp. Czoinckowre Weissowa. Pilarski 
We-iroń, Kaczorowski. W II. akcie „Tani ac kapie* 
ltfwy" odtańczy pp. NaJieżdima i  jCiesi^tski, oraz 
cały corps de balet.

PRELEKCJA SATYRYCZNA LUDWIKĄ STA­
SIAKA: *0  par fiimi artystycznych i literackich 
w Krakowie" odbędzie sie w nisdziele 23 bm. o 
godzinie 8 wieczór w Związku literatów (Dom ar* 
tystów. plac św. Duchal.

ćti ARESZTOWANIE FAŁSZERZA DOKUMEN­
TÓW- Organom tx>licyi krakowskiej udało się wczo* 
rai Plrẑ  Li ẑymać na im. d' orcu kol. niejakiego 
Inraela Rottenberga lat lSł.rodom z Serkowca rzeko 
m< sbichaca a uniwtrsytetu. Przy arc jzI awanym 
znaleziono fałszowane dekumunty, oraz znaczną 
ilość gotowych już blankietów na róetn- doku-nen* 
ta publiczne^ Zachodzi podejrzenie, :że Rottenberg 
jest zawodowym fałszerzem dokumentów'. Dalsze 
śledztwo w toku.

(t ZAGINIĘCIE OBł ąKAMEGO. Maks Milchman, 
doniosł do tu1 policyi, śe iego krewny MarKus 
Bornstein lat 2b. obłąkany zb ,*gł z domu w dniu 
10 _>m. wieczorem i dotąd nie Powrócił.

.tl SPÓŁKA WAKCKP VD6W. Woli Gr anublatt 
czeladnik piekarski lat 1™ i Ignacy Moschkowic 
lat 18. zawiązali spółkę, krednąć od 3 miesięcy ma» 

i ko na szjcode ewego pracodawcy Grosfalda. Onegdaj 
w< nocy przytrzymał oosterunkowy poi. Mo3chko- 
wica. który tijósł 20 klg. maki .Ob.i aresztowa-nr.

(tl WŁAŚCICIEL DOMU OKRADA i  CK AT OR ÓW. 
feoczątkiem września br. wiumann sie do mi-az* 

i ■ nia Józefa Lorka., masarza w- Płaszovi-e, gdzie

doko,n«tiO kradzieży biżuicryi wartości 150.000 mk. 
Obecnie wyszło na jaw. ze Kira dzieży tei douŁonat 
Franciszek Łach właściciel domu w którym mie­
szkał i -orek wspólnie z Franciszkiem Wójcikiem 
wyynbnikiem. Ob" aresztowano.

(tl FILOZOF ZŁODZIEJEM. Połioya krakowska 
aresztu wala Franciszka Węglarza lat 24, .słuchacze 
4»ftu iy ku filozuiii zom. przy ul. Aryańskiei 15. ze 
syr4ematyczną kradzież książek i 'broszur na -szko 
dę księga; ni Fncdleina, szkoda przenosi pół miliona 
me^ek

(tl KRADZIFŻE KONI. Stanisławowi Wcsołow* 
shiemu rolnikowi zoną- w Wawrzeńczycach. w nocy 
z 9 na 10 bm. skradziono ze stnini 2 konie warto­
ści przeszło .200,000 marek. Tsiże samej nocy skra* 
dziono Janowa Derwiczowi również za,m. w W f. 
wTzeńczyuaci] Z konie, zaś na śzkede Maryi Migas 
jednego Konia wartości 150.000 imk.

— —OOo—-—

Ujęcie 24 bandytów.
Oa dłuższego czasu w pov.iatach noyogrodzkim, 

słonińskim i lidizkim grasowała szajka zorganizo* 
wany cb (bandytów, która rabowała po drogazh i na* 
padała na mieszkania, wybierając sobie zwykle 
jako ofiary reemigrantów z Ameryki. W tych dniach 
udało się poiicyi tamtejszej osaczyć i ująć całą 
szaikc, złożoną z 24 ludzi, Przywódcami bandy byli 
Piotr Bohusz i Piotr Czerwony, którzy za swego 
pobytu w Rosyi sowieckiej, służyli w marynarce, 
ptrzyczem Czerwony przechwalał się, ,że w czenie 
rozruchów ,sam zastrzelił około 50 oficerów rosyj­
skich.

Podczas rewizyi zna‘sEiono w Połkunach rako* 
pane w  ziemi 8 karabinów specysJnie obciętych w  
celu ukrycia pod. paltem oraz kilka rewolwerów.

Przy aresztowanych znaleziono wielką ilość zra­
bowanych dolarów

Rende i-you s d l a  przejezdnych i

Restauracja Mieszczańska
KAROLd NIEDZIAŁKA

Krfłkó Af , Flarjańska 19.
B u fe t  o b fity . W ie lk i w y b ó r  tru n k ó w .

futiinia mm i floiiroti. Piwo i Potter żywiecki* 
Lokal otwarty dr* 1 w nocy. V

*
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iliii lilia  p» batom  i i '
w Krakowie.

(t) Przed tygodniem zarządfciły władze krakow*. deekiego, znaleziono bardzo wielką ilość egzempla- 
ikie aresztowanie znanego demagoga dra Zygmunta, rzy tegoż pisma, które skonfiskowano. Próoz tego 
Wodeckiego, który już przed kilku dniami zosta, znaleziono obfity materyał obciążający. Wodeckiego 
usunięty z kolei, gdzie pracował w charakterze odstawiono do więzień sądu okręgoweg karnego w 
urzędnika. Dr. Wodecki zajmował się ostatnio wy* > Krakowie. .
dawaniem pisma komunistycznego „Orka1, które i Tutejsze władze mają jak słychać przepro wadzić 
kolportował w różnych okolicach a zwlassyia więk- dalsze aresztowania pewnych osobników, którzy 
szych eeiitrach^przemystowych. * stali w bardzo bliskiem porozumieniu z arosztowa*

Podczas przeprowadzonej rewizyt iw domu Wo* nym Wodeckim.

H i a a  l i s i a  l i p i t a  d a n i n y . .
O zwolnienie matorclnych od daniny. — Ustępstwa min. skat bu w spra­

wie reformy rolnej i 8-godz. dnia pracy.
Warszawa. (Ted. M.) Na ćteisiejśaem posiedze­

niu komisy; skarbowo-budżetowej odbyła się 
debata ogólna nad ptroj aktem daniny majątko­
wej. Posiedzenie trwało przez cały dzień i za­
kończyło się o goidiz. 10 wieczór. Z powodu licz­
nego udziału nie tjriko członków komisy i, ale i 
innych posłów musiano fuziemieść obrady ze sali 
komisyjnej do sali posiedzeń sejmowych.

Poseł Diamamd, który zabrał pierwszy głos, 
oświadczył, że posłowie Rataj i  Poniatowski ma­
ją. racyę, twierdząc, że projekt daniny jest nie­
sprawiedliwy, a  jednak danina musi być szybko 
ściągnięta, jeżeli ma być skuteczna. Sprawiedli­
we obciążenie należy przeprowadzić w granicach 
możliwości. U lg i przewidziane w ustawia po­
winny być więcej sprecyzowane, i nie należy po­
zostawiać w tym wzcflędzie zbyt wielkich ątry- 
bucyj odnośnym komisiyom.

Min. Michalski godzi się z twierdzeniem, że 
ustosunkowanie wydatków ® dochodami pań- 
isttwa jelst najważniejszą rzeczą. Do tego jednak 
trzeba współpracy społeczeństwa, a pnsedew^ży- 
stliłem Sejmu, reprezentantów 1 budżetowych, 
którzy powinni baczyć na oszczędność i  przed­
stawi cieli rządu. W  obecnej chwili min. Michal­
ski uw aża za bardzo ważne dla skarbu następu­
jące pumkta: *

1. Odrzucenie wydatków na utrzymanie 
miast.

2. Zwinięte zakładów ł przcdsięb!cr&tw defi­
cytowych, jwoiwadzomycii przez państwo.

3. Silna miukeya wydatków państwowych, co
jteist rzeczą naj ważni e jsazą.

4. Przyznanie ministrowi skarbu prawa veta

ministra skarbu, pracuje nad zniżką marki pol­
skiej. N ikt nie chce szczerze zdecydiować się na 
energiczne środki, które mają poprawić kurs 
marki. Chcąc poprawić stan skarbu, nie można 
się obejść bez otfiar. Ofiary te w pierwiszym rzę­
dzie powinny ponieść sfery posiadające.

Poseł WOjd&Uńskd domaga się daniny spra­
wiedliwej, którajby obciążała tiez zawiody wolne. 
Cały ciężar- spada na rolników, natomiast prze­
mysł i handel jest niezmiennie mdło obciążony. 
Obciąż Emie rolników w  stosunku do przemysłu 
m iało się w Kongresówce pofced wojną, jak 13 do 
17, a obecny projekt obciąża rolników do 78 proc. 
Jeżeli nawet należałoby oszczędzać przemysł, tó 

'handel muisi być bezwzględnie pociągnięty do 
znacznych świadazień. Mówca domaga się ode­
słania projektu ustawy do specyalnej podkomi- 
syi.

Pos. Janeczek (PSL) oświadcza, że włościanie 
nie są przeciw daninie, domagają się jednak, 
aby danina niie rujnowała gospodarstw rolnych. 
Minister powianiem dostarczyć źródeł, skąd w ło­
ścianie mają zaciągnąć pożyczkę na pokrycie 
daniny.

Na tern przerwano przedpołudniowe posiedze­
nie o 2 gudiz.

Na popołudni ow-em posiedzeniu, które rozpo­
częło się o gjodz. 4 zabrał pierwszy glos poseł 
Stapińskl, który w yraził zdziwienie, że miuiisteir 
skarbu, znając ustosumkowainie sił w  Sejmie, 
przychodzi z projektem daniny, który nie może 
być w całości przyjęty. Oświadcza się za zwol­
nieniem od daniny rolników do 2 hektarów, a 
obciążeniem hainidlu.

Poseł Potoczek (PSL) wyraża obawę, alby lud­
ność rolnicza nie była zinnsziona na pokrycie dar 
niny pozbywać inwentarza, co wywołałoby jedno-

czas musiałby minister przyjść z pomocą kre­
dytem. Ilość pracy w górnictwie została zmniej­
szona w  stosunku do przedwojennych siosum- 
ków o 60 proc. za gadzinę.

d u i i ! t  i ń i s M i a  M r a j  l sztuki
Warszawa (Tel. M.) Kóiitisya Lanstytucyjna uchwa* 

lial cłziś przyjąć projekt a stawy w sprawie znie.- 
sieaia ministerstwa kultury i sztuki, z tą tylko 
zmiiłną, że po wcieleniu departamentu kultury i 
sztuki do ministerstwa oświaty, tytuł ministra 
pozostanie mezmidnipny.

Sprawa ustawy o ochronie lokatorów.
Warszawa (PAT). „Przegląd Wie-caorny" po* 

daje: Dzisiaj o godzinie 10 rano przedstawili się 
p. m inistrowi skarbu delegaci zjazdu właścicie­
li nieruchomości miejskiej. Delegaci przedsta* 
w ili mńmtucwi skarbu trudności finansowe, w 
jakich się znajdują miasta skutkiem bardzo ni 
kiego podatku od nieruchomości. Podatki te są. 
minimalne z powodu uszczuplenia dochodów 
właścicieli domów, .co z kolei wynika z ustawy 
o ochronie lokatorów. Jak się „Przegląd Wie* 
cezniy11 dowiaduje, sprawa o zmianie ustawy °  
ochronie lokatorów ma być w tych dniach roz 
pstrzona przez. radę m-ipAs&rów, poczem bodzie 
wniesiona, na'porządek dzii.mny obrad Sejmu.

P o s ła ń  S & S i i Bryj wracała do kraju.
Lwów, (Tel. wł.) „Kuryer Lwowski" podaje 

wiadomość, że posłowie Dębski i Bryl, bawiący 
w Sitanach Zjednoczonych wyjechali 14 im . * 
powrotem do kraju.

Pian repatryacyi z Resyi.
Warszawa. (PAT) Biuro prasowe minister­

stwa spraw zagranicznych komunikuje, że na 
październik bieżącego roku przewidywany jest 
następujący pian repaiiyacyi z Resyi: po jed­
nym łfansiporcie z Orla, Kaługi, Tweru, Baku. 
Tambowa, Jekaterynburga, Samary, Carycyna, 
Riaizanfa, Smoleńska., Witdbska, Moskwy, Czelar 
bińska, P etr opawłowsk a, Uralska, Iżowsltea, 
Krasnojarska, Briańska, Jarosławia; po dwa
tirm-sporty z Ufy, Orenburga, Woroneżu, Sym- 
birska, Czarny; po trzy transporty z Astracha- 
nia, Petrogrradu. Syberyi; po czc.ery: z Kazania, 
Turkiestanu, oraz Saratowa Sześć. Dnia 20 bm. 
wyjeżdża z Moskwy do krąjui-eawartw transport 
a dnia 22 bm. transport dodatkowy.

te o lo ty a  mseaccbislytisa w l i o B i i T ^ -
Paryż. (EE) Z Madrytu donoszą o wybuchu 

reuolucyi wojskowej w Piorbugalii na tle m o  
narchisstyazinem. Rewotacyia się powiodła. W o j­
skowe stronnictwo monar-chi styczne zażegnało 
wybuchłe w  obronie republiki rozruchy bez roz­
lewu krwi. Były newolucyonista Marcuelo two­
rzy nowe ministerstwo monarchistyc zm e. W szy­
stkie połączenie telegraficzne z Lizboną są przer­
wane. Wiadomość tę podajemy iz zastrzeżeniem.

HHnka za ugod§ z Czecnami.
Preszburg, (ETE)^ Na zgromadzeniu ludowean 

w Eperjez poseł lilm ka miał sensacyjną mom ą. 
powiedział on, ze-centrum politycznie na Słowa- 
cizyźnie oświadczyło ai-ę za współżyciem zgerł- 
neui z Pragą. Wszelkie inne kierunki polityki 
słowackiej są, wedle niiegio, błędne. Zdaniem j_- 
go największym wrogiem  Slowacizyziny są w w  
gierscy chrześcijańsko-socyalni, z którymi współ 
praca jest niemożliwą. Powyżej wymieniona 
mowa Hjlinki zaskoczyła nawet Czechów, do­
tychczas bowiem Hlinka oświadczał się zatsnsae 
zja autcinomią dla Słowaicyi.

Zaginiony transport.
Lwów (Tel. wł.) Z wysłanych z Warszawy 

przez polsko-amerykański komitet pomocy dzio- 
cioir transiportu bielizny ciepłej i obuwia do 
Lwowa zaginęło w droóze między Rejowcem a 
Kraisnymstawem pól wagonu towaru, łączm 
w agi ponad 5 tysięcy kg. i kiilku milionów war­
tości.

Nowość w  Krakowie! Nowość w Krakowie 1

RESTAUf?ACYA, BAR I KAW IARNIA

O D R O D Z E N IE
(ul. S ław kow ska 3 0 ) d z i.  i codziennie

KONCERT BAŁAŁAJEK
znakomitego zespołu orkiestralnego, złocone­
go z kilkunastu p:erwszorzędnycń muzyków.
Wstęp wolny. — Orkiestra koncertuje w  porze 
 obiadowej i wieczorem do godziny 11-te j.------

nirJŚS. „K A B A R ET"
Ceny konkurencyjne. Obiady po 100 Mk.

ma Radzie nrrirriistrów.
5. Uchwalenie za wzorem angielskim „stan- 

ding order", t. j. ograniczenia praw Sejmu w 
zaikresie uchwalania wydatków bez zgody rządu.

Jeżeli idzie o sprawy poruszone przez p. Dia- 
manda irriniister oświadczył, żie nie upiera się 
bezwzględnie pizy utrzymaniu artykułów 4 i 5 
pioj^ktn ustawy, dotyczących reformy rolnej 1 
8-godzinnego dnia pracy. Nie jest pod tym

strobmą zniżkę cein peiwnyoh produktów.
I Z kolei, z polecenia ministra skarbu, zabrał 
. gHois radca mimistorowa dr Wiesenberg, który 

przytoczył kilka pinziykladów obciążenia go&po- 
danstiw daniną. Naprzyklad 10-morgawie gospo­
darstwo w  prmiecie warslziawisikiin będi) e obcią-

vlizgilęidiem, dyktatorem i sądzi, że można przyjść 
da porozumienia. W  sprawie reformy rolnej mi- 
niister doszedł j.uż do uzgodnienia swego stauo- 
wjiska zie stanowiistk.iiem prezesa Głównego Urzę­
du Ziemskiej:lo, drem Kicrnlkient. Jeżeli idzie 
o jHijiociłużenie dnia roboaziego, zależy mu prze- 
dev.i,-eystkiem na handlu i rzemiośle. W  tom 
miiejscu minister sprecyzował srwe stanoiwislko 
w 5-ciu punktach: -

1. Przy angażowaniu pracowników nie można 
od nich żądać, alby więcej niż 8 godzin pracio- 
v ali.

2. Przymuszanie do dłuższej pracy będzie ka­
rane.

3. Zwolnienie pracowników z powodu odmó­
wienia pracy dłużej, milż 8 godzin jest nicdopiu-
szcizalnie.
• 4. Na razie 8-godziinny dzień pracy mógłby być 

przedłu żony jedyni® w handlu i w rzemiośle.
5. Sprawa przedłużenia 8-giod:iin,nego dnia 

pracy w wielkim przemyśle może być odłożona 
u a późni dj.

Poseł Kędzior oświadcza się za daniną z tym
u arunkiiem, że bęidą obciążone kapitały ru- < 
rlowe. Należy oberżyć je ustawą, przeszkadza­
jąc.na wzór Niemiec uciieikaniu kapitałóiw zagra­
nicę. Ulgji należałoby więcej Sprecyzować. Ma- 
It iOlni powinni być od daniny uwolnieni, co nie 
sdanowiłeby wielkiej różnicy, gdyż posiadają 

on i za ledwo 9 proc. całego obszaru. Również po­
winna być wprowadzona progreeyjność. ]

Poseł Moraczewski sądzi, że progresyjność 
frutlmą będzie do przeprowadaeinia, zgadza się s 
z tein, że małorolni powinni być od daniny u- i 
wolnieni. Ma wTażenie, że ogól, nie wyłączając ]

\

żone kw.ortą 57.264 mik. Gospodarst-wo w  powiecie 
mławskim 30.997, powiecie raidłiymińskim 27.560, 
zaś 300-morgiowe gmąpodarstwo W powiecie war- 
aza\vsk:m bęidzic obciążone 4,574.000 mk.

Władysław Grabski zwrócił uwagę, że w  Koin- 
ga^esówce pinzad wojną dbciąiamie podatkowe 
rolni'otwa w  stosunku do przemysłu miało się, 
jak 8,5 ido 13,3, co równa się 25 proc. ogólnego 
obciążenia m ajątków w  Kongresówca Obecny 
projekt daniny to obciążenie podnosi do wyso­
kości 76 proc. Mówca zgadza, się na wprowadze­
nie do projektu ustawy poprawki, nwzpflędnid- 
ją.oej minimum egzy&t&nc-yi, która uwalnia od 
daniny. Wiprowadzienie proigresyi uważa ,za nńie- 
możliwe.

Poseł Czet warty ńskl "iświadcwa, że projekt 
ustawy powstał niewątpliwie pod wpływem opi­
nii publicznej i prasy, według których rolinictiwo 
najlepiej dziś bytło sytuowane. Tymczasem rol­
nictwo jast dalekie oid staniu przeidiwoj innego, a
zapowiedzi a/na danina może zniszazyć rolnictwo.
Danina będizie musiała być pobierana w natu- 
noe z powodu braku gotówki. To niedostateczne 
opracowanie ustiawy spowodowane jest karygo­
dnym pośpiechem ministra skarbu.

Ostatni przemawiał poseł Wierzbicki. W  prze- 
cawiieńaliwiie do poprzodniego mówcy, swego ko­
legi frakcyjnego, stwierdził, że danina mnsi być 
przeprowadzona i  będzie ona miała w ielkie zna­
czenie pod względem materyalnym i moralnym. 
Bronn przemysłu i hamdlu, które są obciążone 
proiporcyonalnie do ininych gałęzi Dospo.iarstwa 
krajów-ego. Wyraża obawę pnzod ujemneui zja­
wiskiem ^daniny, kitóre może się objawić \v 
gwaKownem amnieja? niu sin? gotówki. Wówr-

\
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Katastrofa kolejowa pod Warszawą.
Warszawa. (PAT) Pisma podaj?., że poci Utra­

tą o 10 km. od. Warszawy wczoraj wieczorem 
nastąpiło zderzenie dwóch pociągów osobowych,
żyrardowskiego i  pruszkowskiego. Trzy wagony 
rozbite, parowóz poważnie uszkodzony, 29 osób 
odniosło lekkie rany, wypadków śmierci nie 
było.

tom,i pod d u k it f  aryiysu handigwego.
Ló myc. (EE) W  labie gmin zatbrał głos Lloyd. 

Geonge. Przedstawił on w sposób dokładny kwe­
sty? bezrobocia i  zaznaczył, że Anglia znajduje 
się w najcięższym kryzysie handlowym od cza­
sów wojen napoieońsikich. Wszystko to jest na­
stępstwem wojny światowej.. N ie można się za­
tem dziwić, że sytiUacya jest ciężką.. Lloyd Ge­
org o wypowiedział następnie, co uczynił rząd 
angielsk i by zaradzić złu,* Okazały się wpra­
wdzie oznaki polepszanil  stoadaków handlo­
wych, ale są, te postępy niezinacan.6 i trzeba się 
Ucryć z dalszym rozszerzeniem bezrobocia. N a j­
lepszym środkiem zaradczym. jest, zdaniem jego, 
zainicyownnie robót publicznych. Rząd proponu­
ją w  tym celu kreayly w  kw®de 10 milionów 
liiutów dla zjednoczonego królestwa i  300.000 
fontów dla koloni] zamorskich.
B— im— m —m wa— w w s nwm ewa—HgwiaBBPw

Etach g ie łd o w y .
Kraków, 21 października.

(stoi) Po kilku „dniach krytyic;mych- pierwsze­
go r zę d u k ra k o w sk i rynek pieniężny przysizedlł 
odeco dio przytomności, ieżeli się tak wyrazić 
można. Nieuzasadniona panika minęła, zdrowy 
rozsadek i  normalna kałk/ulaoya wrecais do 
swoich praw. Żory entowani a, się. źle spadek wa­
l u t  obcych nie test żadnym motywem ani. 
dowodem obniżenia naszych papierów przemy- 
słowych i  handlowych j ~  a raczej przeciwnie,

, wartość idh wzrosła. Ożywiły się też Wczwaj 
oihroty papierami dywidendowemi. dwunastoma 
gatunkami akcwi dokonywano tranzakcyj, po 
cenach jeszcze zbyt niskich, które niewątpliwie 
wikrótoe wrócą do normy; niektóre, iak n. V. 
Tetpege, już uzyskały podwyżkę 400 punktów w’ 
porównainiu z dniem anegdajszym. Z akcy; ban­
kowych rouMiono Hipotecznym.

■Waluty obce doznały pęwngo wzmocnienia, w  
sacezigólmości dolary. Marka niemiecka notowała 
<anowu 31. stanowczo zawysnko.
5£Ą—I —mmV '** a>. I*. jKS

Giełda krakowska z 20 października

Waiuty icew izy.
Dolary SU Zjed. 
Franki franc..

. szwajc. 
Funty szterlin. 
Marki niemiec. 
Korony austr. 

„ częsko-si.

' AU/e Linkowe
Bank Przemysł, 1 —IV em.

V em. . 
Bank Hipoteczny . . , , » 
Bank Małopolski. . . . . .
Ziemski Bank Kredyt . . 
Powszechny Bank Krectyi 
Bank Z. ala Kresów, Łańcut

Akcye tow. handi. i przem. 
P. T. H. r-iV e i„. . . . 
„ELibor*—Ł.J. Borkowski*
„lmpes" t'. . . .  .
„Polski Glob" . ............
C. Hartwig, Poznań . . . .  
Zeglugu Polska . . .  
Zieleniewski I—III em. . 
Ii. Cegielski, Poznań . . . 
Warsz. Parowozy I—II em.
„Lemiesz"..................  .
„Trzebinia" 1—IV eto. 
„Pocisk* . . . .  i .
Antomotoi ...................
Portland-Cem. Szczakowa
Górka..........................
Siersza . . . . . . . . . . .
Tepege .................... J .
Polska Nafta . . . . . . . .
Elektr. Siersza 1—III em.
Oikos ..........................
Pezet............................
Tłuszcze Trzebinia . . . . 
„Krakus* IV em.. , . . . 
Porcelana Ćmielów . . . . 
Fabr. cukru w Ckodorowie

I Waluta marsowa e
GoIówkz yun.diały* Czeln, przesazf 1 wpłaty
Kunim SiTzedaż Kupno Sprzedażj Transakcya
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4400 — 
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30 — 
1-80 

5 0 -

26*— 
1-50 

| 4 7 -

31—
1-80

52—
1-68

50-50

Waluta imarkowa
ofiar. Zadano Tranzaltcys

I 600-- 650 —
1 —i— --•--
1 950-- 1000— 975—

650-— 700— ■i
: 550— 650"—

350— 425--
60u- - 700-—

1Ó0C— 1050"— 10*25'—

350 — 40C#- 370—
1200— 1400-—

— t —■—
450-- 500—

7500— 8000-— 8000- 7700
33o0— 3800-— 3400—3500
1300— 1600"— 1450-1400
8000— 10.000-—
3900-- 4200— 4000-4200
1300-— 1500—
1&00— 2100— 2000"—

11 000 — 11.500* — 11500"—
10.700— 1l.3u0— —•—
7000 — 7500'— 7000—7500
2000— 2200*— 2125—
2500--I 3000"—

1300-— 1500—
5000— 5200 — 5100 —500C
4000 - 4200"—

--*-- —'—*■
4100-— 4400-— 4200- 4400

Warszawa 20/10 (PAT) Giełda. Obligacye miasta 
Warszawy 6% z 1917 r. trans. 115*50- Listy zasta­
wne 4 i pół proc. ziemfekie za 100 rubli trans. 254, 
żęd. 2G5. poszuk. 252. 5 proc. m. Warszawy trans. 
422. żad. 417.

Waluty - Dolary Stanów- Zjednoczonych gotówka 
trans. 4550. 4325. sprzedaż 4325. kupno 4200. Franki 
francuskie czeki trans. 3-42*50. 325. sprzedaż 325. kio 
pup 315, Belgia gotówka trans. 332*50. czeki trans. 
325. Nowy Jork czeki trans. 4350. sprzedaż 3975. ku» 
pt-o 3850. Marki hiemiec^e czeki, trans. 3125, 3750,

sprzedaż 27‘50 kupno 38‘50. Korony ausiryaokie 
czeki trans. 170, 167 i pół. sprzedaż 167 i uól kupno 
162 i pół.

Akcye yęnrszawskio. Bank dyskontowy 2650 2655, 
Bank handlowy 2310. Kredytowy warszawski 2500, 
Warszawskie Tow. kopalń węgla 21300. Liloop. Rau 
Lowenstein 3400. 3375. Rudzki 2275. 2150 - 2250. 2125, 
Starachowice 6325. 5950. 6080. Tow. zakł. żvr;yd. 
58000, 59000, Handel i żegluga 1525.. 1490, Borkow­
ski 1325. 1360. 1350. Bracia Jabłko\vscv 1375. 1365, 
Fabryka cukru 21500. 22700. Ostrowieckie zakłady 
5600. 5620. Polska nafta 2350. 2200. Prz>mvsl drze* 
wny i hamiel 1900. 1845, Fabryka papierów Patria 
5000.

Warszawa /PAT) Giełda zboiowo-towarowa: 
Transakcyj medok obywano Tcndencya zniżkowa.

Prana 20/10 (PAT) Kursa dewiz. Marka niemiec­
ka 6‘bO, Marka polska 1‘50. 210. Berlin 60‘50. Warsza* 
wa 1‘70 £‘30. *■
, Berlin 20/10 (PAT) Kursa*dewiz. Dolary 157‘40, 
Belgi jskie 1103*75, .ąFunty. 619 25. Francuskie 1993*75, 
Włoskie 604'25. Marka polska oficyalnie menoto-va= 
•na. prywatnie 4‘05. Czj.skie 168*25, Austr. stemplow. 
5*20. Rumuńskie 113*35, Szwajcarskie 2S27

Zurynh 20/10 (PAT) Końcowe' kursa dewiz. Berlin 
3*40. Hclandya 185. Nowy Jork 545. Londyn 21*34, 
Paryż 39‘20, Medyolan 2125. Bruksela 38*80, Kpoem* 
haga 104*50. Sztokholm 12T50, Chrystyamia 69*50, 
Madryt 71*50, Buenos Ayres 175, Praga 5*75, Buda­
peszt 0*70, Zagrzeb 1*90. Bukareszt 4. Warszawa 0*12, 
Wiedeń 0*31, Austr. stemplow. 0*22,

Nowy Jork 19/10 (PAT) Weksle na Loadyn Cable 
Transfors 392*25. Weksl© na Londyn 60-dniowe 
388*25. na Paryż 7*21. na Berlin 0*62 i trzv czwarte, 
na Belgie 7*09. Szwaicarye 18*65. Madryt 13122. Ho- 
landye 34*10. Rzym 3 91. Srebro krajowe 99*50, za* 
graniczne 69*25.

Ceny złota i srebra.
Warsrawa (PAT) Polska Krajowa Ka®a Pożycz.

kowa nabywa złoto i  srebro na rachunek mini* 
steryum skarbu po cenacji [poniżej podanych, które 
obowiązuj? aż do odwołania: za 1 złotego rubla 
1800 marek, za 1 markę niemiecką złotą 833 
srebrną 250 mk., 1 koronę złotą 705 mk., srebną 
208 mk., jednostkę monetarna, państw, ńakżącycl) 
Go Unii łacińskiej złotą 674 mk., srebrną 203 mk., 
1 floren holenderski złoty 1405 mk., srebro 472 pak., 
1 floren austryacki 1687 mk., srebro 555 mk., 1 funt 
angielski złoty 17000, srebrny —. 1 szyling złoty —, 
srebrny 261 mk. dolar złoty 349C mk., srebrny 1203 
mk.. f  rubla bilonom nie kupuje się. Za jednego 
duka/ta ‘a/ustry&ckiego złoto 8000 mk., srebro —, 1 
koronę skandynawską, złotą 937 mk., srebrną 300 
■mk., 1 gram czystego kruszcu 2325 mk. złoto, sre* 
bro 50 marek.

DROBNE OGŁOSZENIA
{ P O S A D  S Z U A A JĄ  |

liczen ie*  Liceum udziela lek- 
cji języka francuskiego 

i matematyki. Zgłoszenia do 
Administr. .Gońca krak." pod
„Hanka*. 5614

M aturzysta poszukuje odpo- 
**■ wiedniej dosady. Zgło­
szenia do Administr. Gońca 
pod .Maturzysta*. 5402

PAKNA z ukończonym kur­
sem handlowym pisząca 

biegle na maszynie poszukuje 
odp. posady. Zgłoszenia do 
Adm. „Gońca" pod L. G. 

5720.

S P R Z E P R Ź  |

Do sprzedania garnitur mebli 
składający się z kauapki, 

4 krzeseł i dwóch foteli. Wia­
domość: iii ja Topolowa 26,
oficyny 1. p.

Cprzedam 2 kotły sklepowe 
®  75-iitrowe na nattę z kor­
kami. Zgłoszenia: Biuro re­
klamy „Prasa** pod „Nafta*.

5635

CUKIENKA aksamitna wieczo- 
”  rowa do sprzedania. Adres 
Wskaże Biuro reklamy „Pra­
na*, Karmelicka 16. 5634

Cprzadam używaną garderobę 
damską. Zgłoszenia Hn 

Admin. „Gońca Krak.* 
.Używana garderoba*.

do
pod

4700

Cprzedam okazyjnie luksu- 
** sowe wydanie Rudolfa 
Presbera „Das goldene La- 
cheń* duży tom oprawny w 
płótno, z licznemi wielobarw- 
nemi ilustracyami w tekście. 
Gena 6.000 Mkp. Reflektanci 
zechcą odnieść się pisemnie 
do Adm. „Gońca Krak.* pod 
„Humor*. 5728

I (brania marynarkowe 1 palotf 
sprzedam. Lubicz 32 III p. 

na prawo. Od 3—5 po po­
łudniu. 5620c K  U  P  N
J/upig pantofelki białe (bez
“  paska czółenkowe) ze skór­
ki zamszowej lub glasse nr. 
34 i 35. Zgłoszenia do Adm. 
„Gońca* między 12—1. 5725

2 8TACYE TELEFONICZNE ma­
łe na słaby prąd, w do­

brym stanie kupię okazyjnie. 
Łaskawe oferty do Admin. 
„Gońca* pod szyfrą „M.K. 25.* 

5730

sięźki polskie beletrystyczne 
* prawie nowe do nabycia 

okazyjnie. Zapytania pisem­
ne pod „Mól książkowy* do ; 
Admin. „Gońca*. 5727 i

SKRZYPCE ręcznej roboty o j 
nadzwyczaj pięknym to-« 

nie do nabycia okazyjnie. < 
Oglądać można w smepie fir- 
*®y „Patefon*, ul. Szewska j 
L  22. 57281

Doszukuję dc kupna maszynę
• do wytłaczania (szłancow- 
nię) loko Kraków, Pisemne 
oferty do Admin. „Gońca* 
Krak. dla „EsPe 77.* 5729

m a t r y m o n i a l n e ]

t ł f  celu towarzyskim pragnie 
■■ poznać bardzo kulturalna, 
młoda, przystojna osoba od­
powiadającego jej mężczyznę 
do lat 35. Zgłuszenia do Goń­
ca krak. po i „Oryginalność*. 

5420

P zystojny Hiszpan, ostatni 
potomek starej arystokra­

tycznej rodziny, pan olbrzy­
miego majoratu, lat 27, po­
szukuje tą drogą pięknej, mło­
dej Polki, z dobrego domu, 
lecz niezamożnej, któraby ze­
chciała go poślubić i zapew­
nić mu zdrowego dziedzica 
majoratu. Zgłoszenia nieano- 
nimowe w języku hiszpań­
skim lub francuskim pod 
adresem „Coude J. de A.,
Madrid,‘ Boulevard de Velas- 
ąuez 45*. • 5731

1-----------------
lA ł  DCWA, właścicielka dóbr 
^••młoda, 'dystyngowana, 
w braku znajomości poszu­
kuje towarzysza dp lat 45 
również właściciela. Zgłosze­
nia do Admiuistracji Gońca 
pod „Wdowa* 5645

KAW ALER lat 28, przystojny 
“ brunet na stanowisku urzę- 
dowem pragnie poznać pannę 
do lat 23 posiadającą wypra­
wę i umeblowanie. Zgłosze­
nia do Admin. Gońca pod 
„Rządo wiec* 5644

| R Ó Ż N E  |

powracających z niewoli' pro- 
• szę bardzo o jakąkolwiek 
wiadomość o Bogusławie 
Siemku, nauczycielu, służącym 
w  wojsku austryackiem przy 
40 p. p. II. Marscbkbinpanii, 
który wiał być w niewoli i 
w maju 1917 roku miał prze­
bywać w Kijowie. — Proszę 
adresować Wincenty Sicmek, 
Wrzawy, powiat Tarnobrzeg, 

Małopolska,. 5642

7AMIEHIĘ KSIĄŻKI beletrysty* 
"■ ezne i leksykon na ma­
szynę do pisania w dobrym 
stanie, z matem, widocznem 
pjsmem; książki są nowe i; 
w dużej ilości. Zgtosz n-n pi- j 
semne do Admin. „Gońca* j 
pod szyfrą „ K. K J. 7.* 5724 (

Matka poszukuje syna 
STEFANA A R A M 0 W I C Z A

studenta i-go kursu Techno­
logicznego instytutu. Wilno. 
Lwowska Nr 1  mieszkania 1. 
5540 Anna Aramowicz.

Skradziono książkę odrocze­
nia na nazwiske -Grębo- 

wiec Szczepan ur. w r. 1899 
z Przyszowa kameralnego po­
wiat Nisko, którą unieważnia 
się- 5621

K Uf*S ESPERANTA odbywa się 
w poniedziałki i czwartki 

W lokalu Tow. Esperanto przy 
ul. Sławkowskiej6,1.p.o godz. 
19-tej, prowadzony specya'ną 
metodą i potrwa około 2 mie- 
jiące (2 godziny tygodniowo), 
Zg oszenia przyjmuje się co­
dziennie od g ,dżiny 19—20. 
Opłata miesięczna wynosi 
tylko 250 Mk. 5723

D  RAC0WNIA CZAPEK Związkm 
pracy poi. kobiet, Kraków 

Bracka 8, uskutecznia dosta­
wy hartowne czapek mundu­
rowych, przyjmuje zamówie­
nia pojedynczo, sprzedaje do­
datki do czapek. 5637

SIANO koAskle, suche sdrowe
wagonowo w większych ilościach 
sprzeda D O M  H A N D L O W Y

„EINERCA", Kraków, Grodzka 51. Teł. 13-51
Dostawa natychmiastowa. 5573

Dostarcza się również dla Wojsk. Zakł. Gospodarczych.

70<tblone zostały dowody oso- 
■* biste oraz świadectwo doj­
rzałości Griinberga łzaka. Ła- j 
skawy znalazca zechce zwró- j 
cić takowe za sowitem. wy­
nagrodzeniem, Radziwiłłów-1 
ska 13, Pensyonat „Varsovie“, ' 
pokój Nr. 4. .5638!

Tflublono dokument wojsko- 
** wy na nazwisko Dziedzic [ 
Władysław, ur. 1893 r. Tar­
gowisko pod Bochnią, 5639 ]

Kierownicy Kółek 
i gospodarstw '

najtaniej kupię
Młockarnie, sie 
czkarnie.parniki 

pługi, brony* 
w ialnie , w irów ki, 
hufn&Ie, hace-.e 
1 inn9 narzędzia w skła­
dzie maszyn rolniczych 

Inżyniera

SI. ItliOKSlilO
Sp. z ogr. odp. 5566

tfaiszawa. Kredytowa h.

Do sprzedania
M ŁYN PAROWY
w najbliższej okolioy I&.j- 
kowa. — Bliższa wiadomość 
przez erztczność w Admin. 
„Tygodnika Sportowego*, ul. 
Zielona 7, - 5646,]

P o w ię k s z o n y  I o d n o w io n y

Magazyn rgkawiGZiticzy
F. LUBANSiCS

zet. w r. 1881 5559 zał. w r. 1881

W  K R A K O W iE ,  U L . 5 W . A N N Y  2 ,

poleca w olbrzymim wyborze pończochy, 
rękawiczki skórkowe i wełniane, krawaty, 

płaszcze gumowe, walizy i laski.



f \
S1r. 8. .g u im ik ó  jR K A ^ o w s ^ r * Nr. 287.

w Krakowie, Grodzka 43, I. p.
załatw ia wszelkie czynności w zakres bankotoośc*
wchodzące poci jak najkorzystniejszymi warunkami.

Us^-ela kredytu, a w szćzegSfnoś&i udziela poręki 
(gwarrnuyi) dla kredytów l

56or

i wszelkich innycn zobowiązań finansowychJ handlo­
wych, tak krajowych jak i zagranicznych.

l&WEłu-J*l et

i  Nadeszły ostatnie nowości paryskie na sezon zimowy! I
i PU sze uksimitv. ve lour- chiffony na ołaszcz» i suknie, creoe de IPlusze, aks imit/, velour - chiffony na płaszcze i Suknie, crepe de 

chine, crepa de Georgetty, jakoteź suknie, szlafroki jedwabne,, 
wełniana, etaminowe oraz wykwintna bielizna. —  Wielki wybór. 

C e n y  u m ia rk o w a n e . —  S p r z e d a ż  h u rto w ria  i c z ę ś c io w a .
O łl.H le  nowości poleca':

B E N N O  B 3 £ T T H E R , K R A K O W
Rynek główny 13 —  O  O  H  f O W A H O W Y  rrrtr?!!?! Rynek główny 13

Ostatnie specyalne modele paryskie kapeluszy damskich.
K ie ro w n iczk a

fFelicya Lópsihlllz - B retner. i 5461

i

D O M  SPEDYCYJNY- i KOMISOW Y

* S P E D O P O L a<
Ska z ogr. odp. 5513

Centrala KRAKOU.'. Floryahika 25. Tel. 2017 
Odoział we twowie, ut. Hamnatkieso 6.

Zastępstwa we wszystkich pogranicznych i portowych stacyach.

St ł y ruch zbiorowy: Wiedeft-Kraków i Kraków-Lwów.
Przewóz mebli patentowanymi wozami meblowymi. 
Oclenia. — Składy towarowe i piwnice tranzytowe.- ,

TOWARZYSTWO AKCYJNE
DLA MIĘDZYNARODOWEGO TRANSPORTU

SCHENKER i SKA
LWÓW, U L I C A  T R Z E C I E G O  M A J A  5  

F U J  A :  R Ó W N O

1. Papier szklany „GLASPAPER*",
2. Papier krzenrenny „Fiintpaper“,
3. Płótno szmerglowe „N A X  O S“,
4. Szmergel oryg.nainy „ N A X O S “

poleca fabryka Towarz. Komandytowego

H A E B E R L E  i S -ka  ■
w GRODZISKU z. Warszawskiej.
Poszukuje się przedstawicieli na Wielkcpolskę i Małcpolskę,

FABRYKA ŻARÓWEK ELEKTRYCZNYCH
WSZYSTKIE GATUNKI I WOLTa ZE

C c&
WARSZAWA, Nowowiejska 13.

P r z e d s t a w i c i e l s t w o :
M. PIETRASZKIEWICZ, ulica Gontyny L  20. 5«4

OLEJU LNIANEGO
około 30.0CP kilogramów z natychmiastową 
dostawą w beczkach kupującego sprzeda 
za gotówką lub akredytywą bankową firma

A RO N  K A T Z  SYNOWIE
POZNAN 5647

Oddział'# Warszawie, Kredytowa 3/17. T ęl .63-86

Magazyn obuwia
G. BRAND, Xrak6wr

Starowiślna 6»
zawiadamia o zwinięciu fuli 
przy ul. RrodzkleJ I uorasz- 
uprzejmie o poczynienie za­
kupów tylko przy ul. Staro­

wiślnej b. 
Równocześnie oznajmia, iż 
nadszedł świeży transport ele­
ganckiego i trwałego iDuaił. 
Ceny prz/atępne. — Obsługa 

szybka i rzetelna

W ZAKOPANEM
zawiadamia niniejszem swych P. T. Akcyonaryuszy 

że efektywne akcye l-szej emisyi wydaje

J IIL.
oraz

SPuLEK l
za zwrotem tymczasowych potwierdzeń, oe&, ,•

i. 

, 15

WSZEL X iL Q Q  

:  R O D Z A J U : 

ESCSPEDYtY.

13

i

i

*  Torazysli H o t  Rafiner]'! M i  i F a W i l iM w  1
mim j i u a r

we Lwowie-Bogdanówka
kupują

| JARZĘBINĘiTARNINĘE
jjy Zgłoszenia we fabryce: Lt^bw-Bogdanówka gg 

lub u zastępcy: Leona Taffeta, Kraków, Rynek 11 18
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,  Drukarnia Ludowa w Krakowie-


